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EWANGELIA
wg św. M ateusza (28, 18—20)

Z apraw dę pow iadam  wam, wszystka, 
co zw iqżecie na ziemi, będzie zwiqzane  
w n ieb iesiech ; a  wszystko, co rozw iąże
c ie  na ziemi, będzie rozwigzane w n ie 
b iesiech .

Ponadto pow iadam  w am : jeżeli dw aj 
spośród w as na ziemi jednom yślnie o 
cokolw iek poproszq, d an e  im będzie  
przez O jc a  mego, który jest w niebie. 
Bo gdzie dw aj lub trzej zgrom adzeni sq 
w imię moje, tam ja  jestem  wśród n ich".

Starotestam entow y prorok Izajasz 
(VIII w. przed Chrystusem) zapow ie
dział cudowne narodzenie Mesjasza 
określone hebrajską nazwą „Emma- 
m iel” czyli ,,Bóg z nam i” {7, 14). Po 
mesjańsku to proroctwo zrozumiała ca
ła tradycja żydowska, za czasów Chry
stusa wyrażona słowam i ew angelisty  
Mateusza: ,,Oto Dziewica pocznie i po
rodzi syna, którem u nadadzą imię Em- 
m anuel to znaczy Bóg z nam i” (1, 23).

Proroctwo się spełniło przez Syna 
Bożego zwanego po polsku Jezusem  z 
Nazaretu i Chrystusem . W Jego osobie 
zstąpił Bóg na ziemię, by na niej żyć 
pośród ludzi przez ponad trzydzieści

lat, aby przebywać z nami, objawiając 
Boga i w szystkie sprawy Jego. Pobyt 
z ludźmi przerwała gw ałtow na śmierć 
oczekiwana i pożądana przez Niego, 
ponieważ dzięki niej otworzył Bóg bra
m y Zbawienia. Syn Boży ,,umarł", trze
ciego dnia zm artwychwstał, wstąpił na 
niebiosa, siedzi po praw icy Boga 
Ojca. .” Czy przez to przestał być z na
mi? Nie, to nie koniec Jego ścisłych  
związków z ludzkością. Podkreśl'! to 
słowami pożegnania: „Jestem z wami 
po w szystkie dni, aż do skończenia 
św iata” (Mat. 28, 20).

Jest w ięc  Bóg z nami na zawsze. Jak 
to jednak należy rozumieć? N ikt Go 
przecież nie widzi, nie słyszy, n ie do
tyka. Z ciałem  odszedł tam, gdzie Go 
nie dosięgnie żadna rakieta kosmiczna. 
Nigdy nie wiadomo na pewno, czy 
dostrzega nas żeglujących na m aleń
kiej planecie w  astronomicznych  
przestworzach i czy słyszy  nasze w o 
łanie o pomoc, ratunek, pociechę, 
szczęście. Nasze m odły do Niego to 
tylko monolog... C zy w takiej 
sytuacji można m ówić, że Bóg jest 
z nami? Tak, można to po
wiedzieć, o ile odrzucim y zw ykłe, 
ludzkie sposoby porozumiewania się

między sobą. a przyjm iem y sposób po
dany przez Boga, m ianowicie religijną  
wiarę.

Gdy mówim y, że Bóg z nami, nie 
mamy na m yśli tylko Bożej wszech- 
Gbecności, tego, że Bóg jest „wszędzie, 
w niebie i na ziemi, wszystko widzi 
i s ły szy” . W grę wchodzi tu coś bar
dziej konkretnego. M ianowicie chodzi
o to, że zostawił nam Bóg dwa m a
terialne dowody swej obecności: Pismo 
św. oraz Sakrament Eucharystii. 
W Piśm ie św. przemawia do nas ludz
ką m ową w słowach prostych, kon
kretnym i obrazami, historycznym i fak
tami. Nie w szystko w  nich oczywiste, 
jasne i zrozumiałe, lecz w łaśnie dlate
go człow iekow i religijnem u przy czy
taniu Biblii potrzeba jeszcze religijnej 
wiary. W Eucharystii przemawia samą 
obecnością pod widzialną postacią bia
łego opłatka.

Sakrament Eucharystii odgr a w  
chrześcijaństw ie (w przeważającej jego 
większości) specjalną rolę związaną z 
obecnością Boga wśród nas „aż do 
skończenia św iata”. Jest tutaj napraw
dę Syn  Boży, Jezus Chrystus, pod po-

KOŚCIÓŁ NA ŚWIECIE

Dr B lake odwiedził Kościół 
Kim bangu

S e k re ta rz  g en e ra ln y  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów , d r E. C. B lake, 
podczas n ie d a w n e j podróży 
a fry k ań sk ie j, z a trzy m a ł s ię  m . in. 
w  K o n g o -K in sh asa  ce lem  od
w ied zen ia  tam te jszy ch  K ościo
łów  n a leżących  do ŚRK. Szcze
gólnie se rd eczn ie  p o w ita li go 
p rzyw ódcy  K ościo ła  K im bangu , 
k tó ry  zo sta ł p rzy ję ty  do Ś w ia to 
w ej R ad y  K ościołów  n a  o s ta t
n im  posiedzen iu  K om ite tu  N a
czelnego  w  s ie rp n iu  1969 r .  w  
C an te rb u ry . R zecznik  K ościoła 
K im bangu . B ena S a fa ri, o św iad 
czył, że  k im b an g u iśc i są  bardzo  
zadow olen i z pow odu p rzy jęc ia  
ich K ościo ła  do Ś w ia to w ej R ady 
K ościołów  i p ro s ił d ra  B lak e’a, 
b y  czu ł się  „u  sw oich  b rac i 
k im b angu is tycznych  ta k  ja k  u 
sieb ie  w  d o m u ”. S e k re ta rz  g ene
ra ln y  podziękow ał se rd eczn ie  za 
gorące p rzy jęc ie  i s tw ie rd z ił, że 
„zasadn icze stan o w isk o  K ościo ła  
K im bangu  je s t  czysto  ch rześc i
ja ń s k ie ”. W arto  tu  dodać, że 
K ościołow i tem u  s ta w ia n o  przez 
d łuższy czas zarzu t, iż w  n au ce  
sw oje j odszed ł od podstaw ow ych  
zasad  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j.

P odczas poby tu  w  K ongo K in- 
shasa , d r  B lak e  k o n fe ro w a ł ró w 
nież z  p rzyw ódcam i R ady  P ro te 
s tan ck ie j K onga, k tó rzy  odby 
w ali a k u ra t 49 Z grom adzen ie  
G enera lne .

Z K ongo-K inshasa . poza
w spom nianym  K ościołem  K im 
ban g u  (pe łna  n azw a : K ościół
C h ry stu so w y  n a  Z iem i p rzez  
P ro ro k a  S im o n a  K im bangu), do 
Ś w ia to w ej R ady  K ościołów  n a 
leżą jeszcze: K ościół E w angelick i 
M an ian g a-M atad i i K ościół 
C h rystu sow y  w  K ongo (U cznio
w ie  C hrystu sa).

M oderator
Zjednoczonego Kościoła  
Prezbiterianskiego U SA  
z wizytg w Polsce

\

W dn iach  od 10-15 k w ie tn ia  
b r. p rzeb y w ał w  P o lsce w raz  z 
m ałżonką  ks. d r G eorg  E. S w ea- 
zey —  m o d e ra to r 181 Z g ro m a
dzenia G en era ln eg o  Z jednoczo
nego K ościoła P rezb ite rian sk ieg o  
w  USA.

P ierw szego  d n ia  p o b y tu  w 
Polsce, ks. d r  Sw eazey  zw iedził 
W arszaw ę i złożył w izy tę  w  zbo
rze Po lsk iego  K ościoła C h rześc i
ja n  B ap tystów . 11 k w ie tn ia  p rzed 
po łudn iem  u d a ł sig  do Józefow a 
k. W arszaw y, gdzie odw iedził 
p rzyszły  Dom O pieki K ościoła 
E w angelicko-R efo rm ow anego , a 
po po łudn iu  sp o tk a ł się z p rzed 
staw ic ie lam i K onsysto rza  i S y 
nodu  tego K ościoła. W  niedzielę,
12 k w ie tn ia , ks. Sw eazey w ygło
sił kazan ie  w  p a ra f ii  ew an g elic 
ko - re fo rm o w an e j w W arszaw ie,

a n as tęp n ie  uczestn iczy! w  sp o t
k an iu  z p a ra f ian am i. Podczas te 
go sp o tk an ia  zapoznał on z e b ra 
nych  z p racą  i d z ia ła ln o śc ią  sw e
go K ościoła.

13 k w ie tn ia  p rzed  po łudn iem , 
ks. Sw eazey  został p rz y ję ty  
przez D y rek to ra  U rzęd u  do 
S p raw  W yznań  — m g r T adeusza  
D usika , a bezpośrednio  potem  
sp o tk a ł się z p rzed s taw ic ie lam i 
w ładz i p ra sy  K ościołów  zrze
szonych w  P o lsk ie j R adzie  E k u 
m eniczne j. Z życiem  i d z ia ła ln o ś
c ią K ościołów  m niejszościow ych  
w  Polsce i Po lsk ie j R ady  E k u m e
n icznej zapoznał gościa am e ry 
kańsk iego  ks. bp  A ndrzej W a n tu - 
ła  z K ościoła E w an g e lick o -A u g 
sbursk iego . Ks. Ju lia n  P ę k a la  — 
B iskup  N aczelny K ościoła Pol- 
skokato lick iego , w  w y stąp ien iu  
sw oim  zw rócił uw agę na w y d a t
ną pom oc p a ń s tw a  w  odbudow ie 
zniszczonych przez w o jn ę  kościo
łów. N astępn ie  zab ra ł głos ks. 
Sw eazey, k tó ry  m ów ił o p o d e j
m ow anych  p róbach  z jednoczen ia  
g łów nych od łam ów  p re z b ite r ia -  
n izm u w  U SA , o rozm ow ach  
un ijn y ch  9 różnych  K ościołów  
p ro testan ck ich , w  k tórych  uczest
niczy też jego K ościół, a  także  o 
p opraw ie  sto sunków  z K ościołem  
R zym skokato lick im . 13 kw ie tn ia  
po po łudn iu  ks. Sw eazey sp o tk a ł 
się z duchow nym i, s tu d en tam i 
teologii i p raco w n ik am i K ościo
ła E w angelicko-R efo rm ow anego . 
N astępnego  dn ia  udał się do Ł o
dzi i Z elow a, gdzie odw iedził p a 

rafie  ew an g e lick o -re fo rm o w an e . 
W Z elow ie uczestn iczy ł w  sp o t
k an iu  z re fo rm o w an y m i, lu te ra 
nam i i bap ty s tam i- 15 k w ie tn ia  
p rzed  po łudn iem , ks. Sw eazey 
od leciał w raz  z m ałżonką  do 
P rag i. Poza C zechosłow acją pla 
n u je  on odw iedzić jeszcze W ęgry, 
B u łgarię  i Jugosław ię . P rzed  
p rzybyciem  do P o lsk i, k s vea- 
zey p rzebyw ał w Z w iązkW  R a 
dzieckim .

Konferencja św iatowa  
w spraw ie chrześcijańsk ie j 
d zia ła ln o ści pokojowej

K ościoły ch rześc ijań sk ie  w inny  
pow ołać m iędzynarodow y  ośrodek 
in fo rm acy jn y  do  re je s tro w an ia  
w szystk ich  pow ażnych  w ykroczeń  
p rzec iw  p raw om  ludzkim . Z a p e 
lem  tak im  zw rócili się do W spól
nego K om itetu  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  1 K ościoła R zym skoka
to lick iego  do S p raw  S po łeczeń
stw a, R ozw oju i Pokoju  
(SODEPAX) uczestn icy  p ierw szej 
k on ferencji św iatow ej pośw ięco
nej zagadnien iom  ch rześc ijań sk ie j 
d z ia ła lności pokojow ej. K o n fe ren 
c ja  ta  odby ła  się  w  k w ie tn iu  b r. 
w Baden. k .W iednia p rzy  udziale 
60 osób z 40 k ra jó w  św iata .

Poza ty m  uczestn icy  k o n fe ren 
cji dom agali się  zdecydow anego 
po tęp ien ia  p rodukow an ia , m ag a
zynow an ia i  p rzekazyw an ia  b ro 
n i jąd row ych  oraz w yraz ili g łę 
bokie zan iepoko jen ie  z pow odu



Bóg z nami U R O C Z Y S T O Ś Ć  T R Ó JC Y  ŚW IĘTEJ

staciami Chleba i Wina. Nie obchodzi 
nas w  tej chwili pytanie: Jak się to 
dzieje? W ierzymy, że tak jest, gdyż to 
wystarcza, co nam przekazano: „Pan 
Jezus tej nocy, w  której został w yda
ny, wziął chleb i dzięki uczyniw szy po
łam ał i rzekł: TO jest ciało m oje za 
was wydane. Czyńcie to na moją pa
m iątkę...” W związku z tym  Apostoł 
przypomina: „Ilekroć spożyw acie ten 
Chleb alba pijecie Kielich, śm ierć 
Pańską głosicie, aż przyjdzie” (1 Kor. 
11, 23— 26). W yjaśnia przy tym  św. Jan 
Chryzostom: „To nie człowiek sprawia, 
że dary stają się Ciałem i Krwią Chry
stusa, lecz sam  Chrystus, który za nas 
został ukrzyżowany. Kapłan, spełniając 
powinność stoi, wym aw ia te słowa, a 
moc i łaska Boża działa. —  „To jest 
Ciał n o je” —  m ówi —  a to słowo 
przeffiienia to, co zostało położone”.

Pozostał w ięc Syn Boży z nami „aż 
do skończenia św iata” w  sposób nama
calny i w idoczny, chociaż wym agający  
w iary. Niech jednak nas n ie zniechęca

to stałe żądanie wiary. Za życia na zie
mi wszystko, co dotyęzy Boga,pozna
wać m ożem y „jakby w  zwierciadle, 
niejasno, częściowo”. Bezpośrednie, 
doświadczalne poznanie „twarzą w  
tw arz” m ożliw e będzie dopiero poza 
grobem (1 Kor. 13, 12). N aw et gdy 
Bóg-Człowiek chodził po ziemi przed 
dwoma tysiącam i lat, trzeba hyło w ie l
kiej w iary do uznania Go za tego, kim  
był naprawdę. Tym bardziej tylko w ia
rą można w yczuć Tego, który się  ukrył 
pod postacią Chleba!

K iedyś Ap. Paw eł, wym agając w ia
ry przy głoszeniu nauki o Krzyżu  
Chrystusa, spotykał się ze „zgorsze
niem ” i lekcew ażącym  wzruszeniem  
ramion. N ie załamał się jednak w  prze
konaniu, że „to, co jest głupstw em  u 
Boga, przewyższa mądrością lu 
dzi, a co jest słabe u Boga, 
przechodzi mocą ludzi” . Mówił 
otwarcie: „Tak więc, gdy Żydzi żądają 
znaków, a G recy szukają mądrości, m y  
głosim y Chrystusa ukrzyżowanego, 
który jest zgorszeniem  dla Żydów, a 
głupstw em  dla pogan, dla tych zaś,

którzy są powołani... Chrystusem, mocą 
i mądrością Bożą” (1 Kor. 1, 21— 25).

Podobną „mocą i mądrością” jest 
wiara dająca religijną pewność, że Bóg 
jest z nami w  Sakramencie Eucha
rystii. Pam iętać o tym  będą ci chrześ- 
cijanie-katolicy. którzy w najbliższy  
czwartek zechcą uczcić Boże Ciało pod 
postacią Chleba i wezm ą chętnie udział 
w eucharystycznej procesji śpiewając: 
„Bądźże pozdrowiona, Hostio żyw a, w  
której Jezus Chrystus bóstwo ukrywa”.

Ks. S. W ło d a rsk i

MAJ

24. N. Marii, Zuzanny
25. P. Grzegorza, Urbana
26. W. Filipa, Paulina
27. s. Jana
28. Cz. Boże Ciało
29. P. Marii, M agdaleny
30. s. Feliksa, Joanny

n ieustannego  w yścigu zb ro jeń . 
Z w rócili on i uw agę n a  k ry tyczną 
sy tuac ję  p lem io n  ind iań sk ich  w 
B razy lii i  K o lum bii, k tó ry m  grozi 
ca łk o w ite  w yniszczenie. W ystą
p iono  z  p o stu la tem  tro sk liw ego  
za ję c ia  się zw łaszcza tym i m n ie j
szościam i narodow ym i i p lem ien 
nym i, k tó re  n a jb a rd z ie j w ysta- 
wioi s ą  n a  n iebezpieczeństw o 
ekst&«*«inacji z  pow odu n iew y 
s ta rcza jące j Opieki lek a rsk ie j i 
n iedosta teczne j ochrony  p raw n e j.

Zgon Biskupa N aczelnego  
Słow ackiego Kościoła  
Luterańskiega

18 k w ie tn ia  "br. zm arł w  B ra ty 
sław ie  w  w ieku  55 la t  B iskup 
N aczelny  S łow ackiego  K ościoła 
L u te rań sk ieg o  — nłr J a n  C h ab a- 
da. D r C h ab ad a  zosta ł jed n o g ło ś
n ie  w y b ra n y  b isk u p em  n a c z e l
nym  sw ego K ościoła w  1951 r o 
ku . Podczas d ru g ie j w o jn y  św ia 
to w ej b ra ł  jako  p asto r ak tyw ny  
u d z ia ł w  p racy  ko n sp iracy jn e j 
w ym ierzonej p rzec iw  T rzeciej 
R zeszy i  ściśle z  n ią  zw iązanem u 
reż im ow i T isy  w  S łow acji. Za 
sw e k o n ta k ty  k o n sp iracy jn e  zo
s ta ł on a re sz to w an y  w  1944 roku 
p rzez  ta jn ą  policję.

B iskup C habada, poza dz ia ła l
nością  kościelną, prow adzi? w y 
k ład y  w  A k ad em ii T eologicznej 
w  B ra ty s ław ie . Poza g ran icam i 
sw ego k ra ju  by ł on z n an y  ja k o  
o rędow n ik  ch rześc ijań sk ie j

współpracy pokojowej i ekume
nicznej w Europie.

A kadem ia 1-M ajow a  
C h rześc ijań sk ie j Akadem ii 
Teologicznej

C hrześc ijań ska  A kadem ia  T eo
logiczna zorgan izow ała  30 k w ie t
n ia  br. w  sa li k in a  „ K u ttu ra '1 w 
W arszaw ie u ro czy stą  akadem ię  1- 
M ajow ą. A kadem ia  ta  by ła  je d 
nocześnie pośw ięcona 100 roczni" 
cy u rodz in  w odza R ew olucji P aź 
d ziern ikow ej — W łodzim ierza 
Iljicza  L en ina . P oza  p raco w n ik a 
m i naukow ym i, a d m in is tracy jn y 
m i 1 s tu d en tam i, u d z ia ł w  n ie j 
w zięli p rzed s taw ic ie le  K ościołów  
zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie 
E kum enicznej. O kolicznościow y 
re fe ra t w ygłosił ks. d r  E dw ard  
B ałak ie r z K ościoła P o lskokatn - 
lickiego, w yk ładow ca S ekc ji S ta 
roka to lick ie j C h rześc ijań sk ie j A- 
kadem ii T eologicznej. Na zak o ń 
czenie części o fic ja lne j w ręczono  
n ag ro d y  k siążkow e stu d en tk o m  i 
s tuden tom , k tó rzy  wr ses ji zim o- 
w ej w yk aza li s ię  na jlepszym i w y
n ik am i w  nauce.

W części a rty s ty cz n e j w yśw ie
tlono  film  p t.  „L en in  w P o lsce’’.

Zgodnie z katolicką (staroka
tolicką) tradycją w dniu 28 m a
ja br. odbędą się eucharystyczne  
procesje na zew nątrz kościołów. 
Tak obchodzim y św ięto B oiego  
Ciała.



Wdzięczność 
i radość

Z okazji 25-Iecia zakończen ia w o jny  św ia to w e j i p ow ro tu  Ziem  
Z acbodnich  i Pó łnocnych  do M acierzy — w  p a ra f ii  K ościoła P o lsko- 
kato lick iego  w Bydgoszczy 3 m a ja  odbyła  się podniosła  uroczystość 
p a trio ty czn a .

W uroczystości (obok licznie zeb ran y ch  w iernych ) udział w zięli 
p rzedstaw ic ie le  K ościołów  C hrześc ijań sk ich  na  czele z p rezesem  O d
dz ia łu  P o lsk ie j R ady E kum enicznej w Bydgoszczy rep rezen tu jący m  
K ościół E w an g e lick o -A u g sb u rsk i ks. sen iorem  W aldem arem  P re is -  
sem . N ajliczn ie jszą  g rupę  duchow nych  s tan o w ili księża K ościoła Po l- 
skokato lick iego  na  czele z ks. dz iekanem  Z ygm untem  M ędrkiem . P o 
zosta li d uszpasterze  re p re z e n to w a li K ościół P raw o sław n y , Z jed n o 
czonych C h rześcijan  o raz  M etodystów  i B ap tystów . W serdecznych  
słow ach  w szystk ich  p rzed staw ic ie li K ościołów , a ta k ie  zaproszonych  
gości, w ładz  św ieck ich  i zgrom adzonych  w iernych  — p ow ita ł gospo
darz  p a ra f ii bydgosk ie j bp F ran c iszek  Koc. N astęp n ie  p rezes O d
działu  P.R.E. w  Bydgoszczy ks. sen io r W ald em ar P re iss  ■wygłosił s ło 
wo w stęp n e , a ks. d r  E d w ard  B a ła k ie r  z W arszaw y w ygłosił okolicz
nościow e przem ów ien ie  (frag m en ty  p rzem ów ien ia  zam ieszczam y). 
Chór E w angelick i, zespół in s tru m e n ta ln y  i d u e t w o k a ln y  u św ie tn ił 
uroczystość w y konan iem  p ieśn i re lig ijn y ch  w y b itn y ch  kom pozytorów  
m. in. M oniuszki, M ozarta  i H acnd la .

U roczystość została  zakończona p ieśn ią  S t. M oniuszki .,Fod T w ą 
Obronę"' odśp iew aną przez uczestn ików .

Przypad ł m i  w  u dziale zasz
czy t  w yrażen ia  uczuć, k tóre  p rze 
ż y w a m y  w  zw ią z k u  3 p a m ię tn y m  
d n ie m  S m a ja  1945 raku. W  dn iu  
iy m  zakończy ła  się w  Europie  
najs traszliw sza  •mojna w  dziejach  
ludzkości.  Od ow ej h is torycznej  
d a ty  m i ja  w  t y m  r o k u  25 lat. 
W yd a je  mi się, że nie m in ę  się z  
praw dą, jeżeli  nasze różnorodne  
uczucia, zw iąza ne  z tą rocznicą, 
sprow adzę  do dw ó ch  zasadni
czych.: wdzięczności i radości.

Jako ludzie  w ierzący jes teśm y  
n a jp ierw  w d z ięczn i  Bogu. W ie 
r z y m y ,  że O patrzność Boża k ie 
ru je  św ia tem  ca łym  i losami  
ludzkości. W y r o k i  Boże  stj dla 
nas n iezbadane i okry te  głęboką  
ta jemnicą. Podczas k rw a w ych  
lai zm agań z  potęgą militarną  
Trzecie j Rzeszy  w ielu  ludzi  traci

ło nadzie ję  w  spraw ied liw ość  B o 
żą. W znoszono  oczy ku  n iebu z 
n ie m ą  skargą, lub py ta n ie m :  
„Dlaczego, o Boże. zezw alasz  na  
to, aby  w  n a szym  k ra ju  i całej 
Europie panoszy ł się krw iożerczy  
wróg? Dlaczego giną ludzie  n ie 
w inn i .  męczeni,  ka towani,  m o rd o 
w an i i paleni? K ie d y ż  spotka  
zbrodn iarzy  h i t lerow sk ich  za s łu 
żona kara?"

Na o d p o w ie d ź  t r z e b a  b y ło  c ze 
kać  6 lat. „Pan Bóg n i e r y c h l i w y ,  
ale sp T a io \e d l iw y "  —  po w ia d a  l u 
d o w e  p r z y s ło w ie .

Sześcioletnie  zm agania  z n a 
jeźdźcą  za ko ń c zy ły  się p e łn y m  
zw y c ię s tw e m  i zdu szen iem  h it le 
row sk ie j  bestii w  je j  legow isku  w  
Berlinie. Zło zostało pokonane,  
zw yc ięży ło  dobro, za tr iu m fo w a ły  
spraw ied liw ość  i pakój. W ie r zy 

m y  głęboko, że stało  się to zgod
nie  z  w o lą  Wszechmogącego B o
ga, k tóry  przez  usta proroka p o 
w iedział:  „Oto zginie ten, co jes t  
ducha nieprawego, a spraw ied l i
w y  żyć  będzie dz ięk i  sw e j  w ie r 
ności”.

Po Bogu wdzięczność nasza n a 
leży się w szy s tk im  żołnierzom,  
k tó rzy  w a lczy l i  i ginęli na ró ż
n ych  polach bitew , aby zetrzeć w  
proch potężną arm ię h it lerowską.  
Jako  Polacy,  u: sposób szczególny  
w s p o m in a m y  naszych żołnierzy.  
To im  i całem u -narodowi p o lsk ie 
m u  przypadło  w  udziale po 
w s tr zy m a n ie  p ierwszego im pe tu  
uderzen iow ego  N iem ców. Zwaliła  
się na nas w  r. 1939 is tna  law ina  
żelaza i stali. H itlerow cy  w y ła d o 
wali na nas rozbudzaną od w ie 
lu lat n ienawiść, zaspokoili  swą  
żądzę m o rd u  i grabieży. T a k  w  
rozpoczęciu  w o jn y ,  jak  też  w  
sposobie je j  prowadzenia , nie  l i 
czyli się ani z  p ra w e m  m ię d z y 
na rodow ym . ani z  opinią świata,  
ani z  p o d s ta w o w ym i zasadami  
e tyc zn ym i .  Z a m ia rem  ich było nie  
ty lko  u jarzm ić  Polskę, lecz zd o 
być i podporządkować sobie n ie
m a l w szy s tk ie  narody s ło w iań 
skie. Hitler w yrazi ł  to dobitn ie  w  
sw e j  książce „Mein K a m p f  
... „trzeba z łam ać  na W schodzie  
s łowiańską  obecność i w y k s z ta ł 
cić ta m  panującą  w a rs tw ę  nie
m ie cką , która  z  czasem  w yru g u je  
stam tąd  S łow ian . '’
...„ja chcę w o jn y .  K a żd y  środek  
jes t dla m n ie  dobry. M oim  celem  
nie jest drażnienie  nieprzyjaciela,  
iecz zniszczenie  go w  sposób n a j 
bardzie j  ra d y k a ln y ”.

Z tym i  barbarzyńcam i podjął  
zaciętą w a lkę  żołnierz po lsk i  i

cały naród polski.  Prowadzono  
ją, po ka m p an ii  w rześn iow ej,  na 
w szys tk ich  fron tach  Europy, na 
polach b i tew n ych  U w o jn y  św ia-  
towej.

W dz ięczność  za k rew  przelaną  
w  w alce  o wolność rozciągnąć  
należy  na w szys tk ich  żołnierzy,  
wałczących  ofiarnie o z wyc- ~~two 
nad fa szyzm em .  W sposób -1 ze - 
gólny do tyczy  to żo łn ierzy  armii  
radzieckie j. W  u;a!cc z N iem cam i  
ich zginęło najwięcej.  Nie m oże  
być na jm n ie jszych  z łudzeń, że je 
dyną silą zdolną w  Europie prze
c iw s ta w ić  się agresji h i t le ro w 
skiej.  była po tężna armia Z w ią z 
ku  Radzieckiego. D obrze  się stało, 
że u  boku  te j a rm ii  walczyła l 
A rm ia  W o jska  Polskiego.

D rugim  uczuciem  w zb iera jącym  
dziś w  naszych  sercach jest ra
dość. Radość p r z e ż y w a m y  w ted y ,  
gdy osiągniem y jak ieś  upragnione  
dobro. O siągnęl iśm y wiele dóbr  
w w y n ik u  zakończen ia  w o jn y .  
P ierw szym  z  nich jes t  odzyskanie  
niepodległości O jczyzn y  i u t r z y 
m anie  je j  p rzez  25 lat. Radość 
jes t iym  większa , że pokój w 
E uropie, zd o b y ty  ogrom nym  w y 
siłkiem, przyp ieczę to w a ny  k rw ią  
jn ilionów łudzi, n ie został zb urzo 
ny. P o d trzym an ie  tego poko ju  
w naszej O jczyźn ie  przypisa^.jna-  
łeży  n iew ą tp l iw ie  r o z s ą d ^  7 i 
realnej poli tyce w ła d z  naszych1, 
opierającej się na w łaśc iw ych  so
juszach p rzy ja źn i  z  panstu -am i 
socja listycznymi.

In n y m  dobrem , w y w o łu ją cym  
radość jest powrót na prastare, 
p ias tow sk ie  z iemie, leżące  nad 
O drq, Nysą Ł u ży c k ą  i B a łtyk iem  
oraz zasiedlenie i zagospodarowa
nie tych ziem. O z iemiach tych



m arzy ł  ju ż  w  XV w ie k u  his to
r y k  po lsk i  — Jan Długosz, gdy  
pisa?. . .Byłbym  szczęśliwy, g d y 
bym  doczekal odzyskania  za laską  
Bożą  i z jednoczen ia  s  Polską  — 
Śląska, Z iem i L u b u sk ie j  i Stup-  
sk ie j."  Szczęśc ie  to spotkało  nas,  
Polaków, ży ją cyc h  iv w ie k u  X X .

Z w y c ię s tw o  odniesione p am ię t
nej w io sny  roku  1945 nad h i t le 
ro w sk im  najeźdźcą  sprawiło, że 
po latach o ku pa cy jne j  nocy  w y 
łoniła się Polska jako państw o  
now e, jakościowo różne od Polski 
m ięd zyw o jen n e j .  Po raz p ierw szy  
w  tys iącletn ich  dziejach naszego 
narodu, lud i w ładza  P aństw a  
sk u p i ły  się w jedno. Polska obja
wiła  się sio ia /u  jako  państw o  lu 
dowe, k tórego  tw órcą, su w erenen l  
i gospodarzem  s ta ły  się szerokie  
rzesze ludz i  pracy. Jest rzeczą 
m ało znaną, n a w e t  w śród  kleru  
i w y zn a w c ó w  Kościoła Polskoka-  
tolickiego, że ś.p. Ks. Bp. F ra n 
ciszek H o du r  p rzew idz ia ł  tę d o 
niosłą przem ianę po li tyczną i 
społeczną na w ie le  lat naprzód, 
gdy  p isa ł w  odezw ie. ,.Wsta7i lu 
du.' Na świacie  zjawia  się tw o j  
czas, tw oja  epoka, tw ó j  okres no
wego życ ia”. Ta nowa, Ludow a  
Polska podczas 25 lat p oko jo w e j  
p r i c y  dokonała w ie lk ich  dzieł:  
rozparcelowała m a ją tk i  z iem sk ie  
i dala chłopom ziemię, dźwignęła  
w ielk i p rzem ysł n a  n iespo tyka ny  
dotąd ii} naszych  w a ru n ka ch  po-  
: "U, rozpow szechniła  oświatę i
liirfCurt-., odbudow ała  zniszczone  
miasta, m iasteczka i wsie. z m ie 
niła s tru k tu rę  społeczną kraju, 
um nie jsza jąc  znacznie  p rze lu d n ie 
n ie  u>si. z l ikw id o w a ła  analfabe
ty zm ,  z l ikw id o w a ła  bezrobocie  
zapew nia jąc  w s zy s tk im  oby  w a le 
tom s tanow iska  pracy.

Młodym ku rozwadze 
rodzicom ku przestrodze

W iele je s t m atek , k tó re  chciałyby sw ojego 
syna  w idzieć przy  o łtarzu . Nie chcę an a lizo 
wać w tym  a rty k u le  m otyw ów  m atek , k tó re  
sw oich synów  w y sy ła ją  do sem inarium , To 
zagadn ien ie  zo staw iam  o tw a rte  d la socjo lo
gów. Is tn ie ją  w  Polsce tak  zw ane Niższe 
S em in aria  D uchow ne p row adzone przez D ie
cezje. Z grom adzen ia  Z akonne lub  k lasztory . 
V/ m u ry  tych  sem inariów ' p rzy jm u je  się 
adep tów  po ukończeniu  szkoły podstaw ow ej 
i czyni się ich tzw . a lu m n am i. T ru d n o  w 
w ieku  14 la t m ieć sk ry sta lizow ane  pojęcie 
w yboru drogi, k tó ra  m a stanow ić  o całym  
życiu. D ecydują tu  ślepe uczucia i  chw ilow e 
zachcianki. R acje rozum ow e p rzem aw ia ją  
znaczn ie  później, k iedy  m oże być ju ż  za 
późno. W w ieku  14 ia t rac jam i rozum ow ym i 
m łodzieńca k ie ru ją  rodzice, k tó rzy  najczęściej 
k ie ru ją  się chęcią w yróżnien ia , zw łaszcza w 
środow isku  w iejsk im . Aby p rzybliżyć m om ent 
p rym icji, najczęśc ie j dzieje się to po rozm o
w ie z proboszczem , m a tk a  eksped iu je  sw oje 
,.pou’o łan ie" do jednego z N iższych S em in a 
riów  D uchow nych . A b s tra h u ję  od sam ych  
m etod  w ychow aw czych i p rogram u naucza^ 
nia. Różnie z tym  byw-a. Chcę się zastanow ić 
r.ad przyszłością tych. 'k tó rzy  w n ieśw iado
m ości sw ojej p rzek racza ją  progi N iższych 
Sem inariów . Z ponad  200 alum nów ’ zaczyna
jących  sw ój s ta r t  do o łta rza  w  N iższym  S e
m in ariu m  D uchow nym  w e F rom borku , zosta
ło w yśw ięconych  n ieca łe  20 proc. R eszta 
p rzebyw a w  śwdecie i jak  w iem y n ie  błogo
s ław i ani księży profesorów , ani tych którzy 
im W skazali cel.

P ierw sza  przyczyna, to b ra k  podstaw  p ra w 
nych do egzystow ania tak ich  „uczelni". Są to 
szkoły d iecezja lne  i n ie  d a ją  żadnych re a l
nych szans na przyszłość. Ci. k tó rzy  z w łasn e j 
woli lub  z konieczności opuścili N iższe S em i
n a ria , m usieli w szystko  zaczynać od now a. 
M atu ry , k tó re  tam  o trzy m u ją  abso lw enci, n ie  
up o w ażn ia ją  do w stępu  n a  -żadną uczeln ię. 
N aw et K ato lick i U n iw ersy te t L ubelsk i ich 
n ie  san k c jo n u je . W p rak ty ce  byw a tak , że 
jeśli k siądz po św ięceniach  u s iłu je  dostać się 
na  K U L  m usi n a jp ie rw  z w ie lk im  w ysiłk iem

zdobyć P ań stw o w e  Ś w iadectw o D ojrzałości. 
R ów nież nie m a ją  ła tw ego  żvcia absolw enci 
N iższego S em inarium  D uchow nego w m urach  
S em in a rió w  W yższych O cena ich jes t nie- 

' p o ro w n an ie  gorsza od tych . k tó rzy  przyszli 
z m a tu ra m i państw ow ym i. P ro feso row ie  w ie 
dzą. że z tak im  św iad ec tw em  nigdzie nie 
p rzy jm u ją  na uczelnię pań stw o w ą  a w ięc 
spalone  m osty  un iem ożliw ia ją  m u pow rót. 
Ś w iadectw o  dojrzałośc i up raw om ocnione p ie 
częcią państw ow ą, n aw et w  ocenie m oralis- 
stów  je s t bardzo korzystne, Mówi się po 
prostu , że  m ógł pójść na U n iw ersy te t, a p o 
szed ł do S em in a riu m  w ięc m usi m ieć p o w o 
łanie. Z apom ina się ty lko  o tym  że ci. k tórzy  
zgłosili się na uczelnie duchow ne, zostali 
zaw iedzeni gdzie indziej, ho ich z pow odu nie 
zdania  egzam inu nie przyjęto .

W ielu dosto jn ików  rzym skokato 
lickich . znając  doskona le  sy tu ac ję  w iodącą 
do n ikąd, z likw idow ało  w sw oich diecezjach 
M ałe S em in aria . K ośció ł P o lskoka to lick i nie 
chcąc kom plikow ać życia sw oim  adeptom  
o łtarza , sp raw ę postaw ił jasno  i n iedw uznacz
nie.

W arunk iem  p rzy jęc ia  jes t państw ow e św ia 
dectw o do jrzałośc i. D uchow ni nasi kształcą 
się w C hrześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicz
nej w  W arszaw ie, k tó ra  m a p raw a uczelni 
państw ow ej, podobn ie  jak  K AT w W arsza
wie. Po ukończeniu  stud iów  absolw enci m ają  
p raw o  ub iegać się o cenzusy  naukow e. T m 
sy tu ac ja  n ie  k o m p lik u je  nikom u życia, gdyż 
K ościół Po lskokato lick i, k ie ru jąc  się h u m a n i
taryzm em . nie chce m ieć kap łanów  za w szel
ką  cenę.

O potędze K ościoła w  dzisiejszym  św iecie  
św iadczy  n ie  ilość, a le  jakość, tak  kap łanów , 
ja k  i w iernych . W p isan iu  tego a rty k u łu  nie 
k ie row ałem  się  żadnym i p o s ł a n k a m i  p ro 
pagandow ym i. K ierow ałem  sie p raw d ą  i do b 
rem  ty ch , k tó rzy  chcąc zrobić dobrze  w y rz ą 
d za ją  n ieo d w raca ln ą  k rzyw dę. Powołani* 
na leży  zostaw ić pow ołanym .

KS. 1ERZY SZ O T M ILL E R

MATURZYSTO!
Jeśli jesteś w ierzącym  katolikiem  poszukującym  w łasnej drogi życiowej b li

żej zw iązanej ze spraw am i re lig ii, a śc iś le j — jeśli masz powołanie do służby 
Bogu w stanie duchownym i chcia łbyś zostać w przyszłości polskokatolickim  
księdzem — już teraz skieruj w tej spraw ie podanie do Prezydium Rady Koś
c io ła Po lskokata lick iego : W arszaw a , ul. W ilcza  31.

Stud ia filozoficzno-teologiczne (p ięc io le tn ie ) po lskokatoliccy a lum ni od
bywają na uczelni państwowej pn. C h rześc ijań ska  A kadem ia Teo logiczna, 
W arszaw a , u l. M iodowa 21.

O  przyjęciu na studia decyduje złożenie w Prezydium Rady Kościo ła do 
końca m aja br, wym aganych dokum entów (jak  we wszystkich innych uczel
n iach ) oraz egzam inu wstępnego (p ierwsze dni lipca br.) z języka polskiego, 
historii Polski, z języka obcego i z nauki re lig ii.

Kandydaci przyjęci na studia korzystają z Domu Studenta (m ieszkanie 
i wyżywienie bezp łatn ie), o ile odpow iada ją  wym aganym warunkom stypen
d ialnym .

Z uwagi na ogran iczoną ilość m iejsc w skazane jest dotrzym anie p odane
go term inu. Egzam inów dodatkowych się nie przew iduje .

Zastanów  się w ięc jeszcze raz nad sw oją przyszłością, a gdy pojm iesz, ie  
wezwanie C hrystusa : „Pójdź ta m nq“ -  odnosi się do C ie b ie  — nie zw lekaj!

PR EZY D IU M  RADY 
K O ŚCIO ŁA  PO LSK O K A T O L lC K lE G O  

W ARSZAW A, UL. W ILCZA  31

W dziedzin ie  relig i jne j  zn iesio
na została suprem acja  jednego  
w y zn an ia  — Kościoła R z y m s k o 
katolickiego i zapew niona  w ol
ność sum ien ia  i w y zn an ia  dla 
w szy s tk ic h  Kościołów). Trzeba  być  
cz ło w iek iem  ś lep ym  albo czło
w ie k ie m  z łej woli. żeb y  nie w i 
dzieć całego szeregu dóbr, które  
przyn iosła  i nadal jiiesie ze  sobą 
codzienna rzeczyw is tość  odrodzo
nej, niepodległej . su w eren ne j  
Polski. Dobra te budzą  uczucie  
radości.  O by dobry Bóg w sp o m a 
gał nasze siły i p r zed łu ży ł  O j
czyźnie  czas pokoju  na dalsze 25 
ln < .



Starokatolicka misja we Włoszech
Z arów no  w  pó łnocnych  W ło

szech  (M ediolan  i E m ilia), ja k  i 
p a  p o łu d n iu  (A pulia, w  M iner- 
,vino k. O tran to ), p racu je  obec
n ie  w łosk i k a p ła n  p ro p ag u jący  
n a u k ę  s ta ro k a to lick ą . J e s t n im  
by ły  duchow ny  rzy m sk o k a to lic 
k i, P a d re  L uig i C aroppo, k tó ry  
n iedaw no  przeszed ł do K ościoła 
S ta  ro k a  tolicfki ego.

Podczas stud iów , k tó re  odby
w a ł jak o  .kapłan  rzym skokato lic 
ki. ks. C aroppo  zapoznał się  z 
p racam i Ignacego  von D ollinge- 
r a  w ym ierzonym i p rzec iw  nieo
m ylności i ju ry sdykcy jnem u  
p ry m ato w i pap ieża . P ism a te 
zb liży ły  go do K ościoła S ta ro k a 
to lickiego.

Ks. C aroppo p ro w ad zi s w p  
dzia ła lność  m isy jn ą  w śród iudzi. 
k tó rzy  całkow icie  odda lili się od 
K ościoła R zym skokatolickiego. 
O n sam  ja s t jed n y m  z n ich . 
Główinie chodzi m u  o to. by lu 
dziom  tym  przyw róc ić  w iarę 
ch rześc ijań sk ą . T o też  jego 'praca 
n ie  tr a f ia  n a  w iększy sp rzec iw  
duchow ieństw a  rzy m sk o k a to lic 
kiego.

K ościół S ta ro k a to lick i S zw aj
carii. z  k tó rym  ks. C aroppo  n a 
w iązał k o n tak ty , podchodził po
czątkow o do jego działalności 
b ard zo  ostrożnie. M iano tu  na 
uw adze w cześniejszo  k o n ta k ty  z 
duchow nym i w łoskim i pod  ko
n iec  ub iegłego stu lec ia , k tó re  za 
p o w iad a ły  się  bardzo  obiecująco, 
lecz  o s ta teczn ie  n ie  dały  żad 
nych  trw a ły ch  rezu lta tó w .

Po n ied ług im  okresie  czasu 
p rzekonano  się jed n ak , iż m ło 
dego P a d re  C aroppo  m ożna 
trak to w ać  pow ażnie . J e s t on bo
w iem  szczerym  sta ro k a to lik iem . 
R ów nież z sw ym i by ły m i p rze 
łożonym i g ra  on w o tw a rte  k a r 
ty . Z a  ich w iedzą i zgodą p rz e 
szedł do K ościoła S ta ro k a to lic 
k iego i p o d ją ł w  n im  pracę. A k
tu a ln ie  p racu je  on w e W łoszech 
pod nadzorem  M iędzynarodow ej 
K on feren c ji B iskupów  S ta ro k a 
to lick ich  z  tym , że bezpośrednie  
k ie ro w n ic tw o  n ad  jego  d z ia ła l
nością spoczyw a w  rę k a c h  Koś 
cio ła  S ta roka to lick iego  S zw a j
carii. C elem  głębszego poznania  
zasad  w ia ry  K ościoła S ta ro k a to - 
tolickiego, ks. C aroppo pod ją ł 
pod kon iec  1968 ro k u  s tu d ia  na

W ydziale Teologii S ta ro k a to lic 
k ie j U n iw ersy te tu  w B ern ie . 
K oszty  zw iązane z jego k sz ta ł
cen iem  p o k ry w a  K ościół S ta ro 
kato lick i S zw ajcarii,

Ks. C aroppo  k o n ty n u u je  sw o ją  
dzia ła lność  d u szp as te rsk ą  pod
czas w akacji. B iuro  D iaspora lne  
p rzy  K ościele S ta ro k a to lick im  
S zw ajca rii stw orzy ło  m u  m ożli
wości w y d aw an ia  m iesięczn ika  
pt. . D ialogo” , k tórego zadaniem  
je s t w  p ierw szym  rzędzie  zapo
znan ie  m ożliw ie ja k  n a jw iększe j 
ilości czy te ln ików  posługujących  
się  język iem  w łosk im  z nau k ą  
sta ro k a to lick ą . Jednocześn ie  ks. 
L u ig i C aroppo  dano m ożliw ość 
w y d an ia  książeczki do nabożeń
s tw a  w  języ k u  w łoskim , w k tó 
re j z a w a rta  jes t litu rg ia  i k ró t
k ie  u jęc ie  sta ro k a to lick ich  zasad 
w iary .

P ierw szy  te ren  działalności ks. 
L u ig i C aroppo  z n a jd u je  się w 
północnych  W łoszech, w  M edio
lan ie  i Em ilii. W przyszłości ma 
on zam ia r tu ta j się osiedlić i 
s tąd  jeździć  po k ra ju  ze sw ą 
p rzen o śn ą  kap licą . O becnie, aby 
zarob ić  n a  u trzym an ie , m usi się  
on za jm ow ać n au czan iem  szk o l
nym ? co w  pew nym  s to p n iu  o- 
g ran icza jego  działalność. Z te 
go pow odu  K ościół S ta ro k a to lic 
k i H o land ii p o stan o w ił p o k ry 
w ać koszty  jego  p racy  m isy jnej, 
aby  mógł p row adzić  ją  nie ty l
ko w  w olnych  chw ilach . K oszty 
te  n ie  są a resz tą  bardzo  w yso
kie. gdyż ks. C aroppo przyzw y
czajony  je s t do sk rom nego  try 
bu życia.

Ks. C aroppo  n ie  p rzew idyw ał, 
że w  sto sunkow o  k ró tk im  okres ie  
czasu  o tw orzy  s ię  p rzed  nim  
drug i obszar p racy . Chodzi tu o 
m ie jsce  jego  urodzin , M inery ino  
di Lecce. po łożone w  A pulii, w  
po łudn iow ych  W łoszech. Do 
chw ili obecnej m ieszka tam  duża 
część jego rodziny . W ielu k re w 
nych k siędza  C aroppo  przeszło  
na s ta roka to licyzm . K iedy  od
p raw ia ł nabożeństw o  w  dom u 
siwych rodziców , zauw aży ł z d u 
żą sa ty sfak c ją , iż b ra li w  nim  
u d z ia ł tak że  ludzie  n ie  należący  
do jego ro d z in y . Z in ic ja ty w y  
jednego z jego b rac i, w  jednym  
z dom ów  na leżących  do jego ro 
dziny  . u rządzono  kaplicę. P o 

trzebne  w yposażenie  dostarczyło  
B iuro  d ia s p o ra ln e  K ościoła S ta 
rokato lick iego  S zw ajcarii. W m ię 
dzyczasie odbyła się uroczystość 
pośw ięcen ia  kap licy  pod w ezw a
n iem  W szystkich  Ś w iętych  („T u t
ti S a n ti”).

Z in ic ja tyw y  R ad y  Synodalnej 
K ościoła S ta roka to lick iego  S zw aj
carii, ja k  i sam ego ks. C aroppo, 
u tw orzona  zosta ła  sp ec ja ln a  K o
m isja  S ta roka to licka , k tó ra  m a 
roztoczyć opiekę nad  obszarem  
jego dzia ła lności. K om isja  ta  
p rzygo tow ała  n ie  ty lko  pośw ięce
n ie  kap licy , lecz zapoznała  się 
tak że  ze s to su n k am i społecznym i 
pan u jący m i n a  po łudn iu  W łoch. 
A p u lia  je s t b iednym  krajem , 
w iele  g ru n tu  z n a jd u je  się w  po
siad an iu  K ościoła R zym skokato 
lickiego i w ielk ich  posiadaczy 
ziem skich W ynagrodzen ia  za p ra 
cę są bardzo  niskie, a  stosunk i 
p racy  złe, ta k  że w ie lu  m łodych 
ludzi em ig ru je  bądź  do pó łnoc
nych W łoch bądź też  do S zw aj
carii. W  ten  sposób obszar ten co
raz b ard z ie j się w y ludn ia , a domy 
chylą  się ku  upadkow i. Co się 
tyczy budynków  kościelnych, to 
z n a jd u ją  się one albo w  w y ją tk o 
w o dobrym  s tan ie  albo  zupełn ie  
się Tozpadają. A le b u d y n k i do
brze u trzy m an e  zd a ją  się m ieć 
g łów nie znaczen ie  zaby tków  b u 
dow nictw a.

K o m isja  S ta ro k a to lick a  s tw ie r
dziła, że b u dynk i kościelne, n a 
w et gdy u rządzone  są w edług  
najnow szych  w ym agań  litu rg icz 
nych, jak  np. k a te d ra  w  O tran to , 
n ie  p rzyc iąga ją  zby t w ie lk ie j iloś
ci w iernych . W O tran to , w  s ta ro 
ży tn y m  H y ru n tu m , w  m ieśc ie  l i 
czącym  około 10 tysięcy m iesz
kańców , w sum ie  n iedz ie lne j 
uczestniczyło ty lko  40 osób, z k tó 
rych  ty lko  5 p rzystąp iło  do K o
m unii św . Z pow odu różnych  
przyczyn, duchow ni rzym skokato 
liccy n ie cieszą się w iększym  a u 
to ry te tem . K azan ia  ich. w  k tó 
rych  p rzew aża  g rożen ie  d iab łem  
i p iekłem , s to ją  n a  bardzo n isk im  
poziom ie. T ak i s tan  rzeczy n ie  
w pływ a, oczyw iście, sp rzy ja jąco  
n a  uczestn ictw o w  M szy św.

K s. L u ig i C aroppo  rozpoczął 
p racę  n a  tym  te re n ie  od rozm o
w y z rzym skokato licką  zw ierzch 
nością  kościelną, k tó ra  p rzy ję ła  
go bardzo  uprzejm ie . G dy pow ia

dom ił, że zam ierza  zaprosić  b is 
k u p a  starokato lick iego , w ów czas 
s to sunk i te  oziębiły  się nieco, lecz 
w kró tce  u leg ły  znow u p o p raw ie  
dzięki p rzy jazn e j postaw ie  z a j
m ow anej p rzez  ks. C aroppo.

G dy p rzy b y ła  delegac ja  s ta ro 
kato licka , w okół w isia ły  p laka ty , 
k tó re  in fo rm ow ały  o pośw ięceniu  
k ap licy  pod w ezw aniem  W szyst
kich Św iętych . P ośw ięcen ie  odby 
ło się w  niedzielę, 3 s ie rp n ia  1969 
roku . P rzy b y ła  ta k  d uża  liczba 
ludzi, że n aw e t p o łow a n ie  m o
gła się pom ieścić  w  kap licy . R e
p rezen tow an i by li p rzedstaw ic ie le  
w szystk ich  w a rs tw  społecznych. 
Po  nabożeństw ie  w ie lu  jego 
uczestn ików  p róbow ało  naw iązać  
rozm ow ę 7. delegacją  s ta ro k a to 
licką.

Sam  ks. C aroppo o dn iu  
W szystkich Ś w iętych  w  M inerv i- 
no w 1969 r. p isa ł n a s tęp u jąco : 
,,Gdv m ały  dzw on, założony do
piero  n iedaw no  n a  w ieżyczce 
w zyw ał n a  nabożeństw o, kościół 
był zaw sze — ku m ojej radości
— pełny. F rek w en c ja  by ła  tak  
w ielka, że m usia łem  odpraw ić  
k ilka  M szy św. w ciągu dnif i-py 
w szystk im  w iernym  stw S«-yć 
okazję  do św ię tow an ia . F a k t ten  
dow odzi w yraźn ie , że ruch  nasz 
nada l jeszcze w zrasta" .

M im o n iew ą tp liw eg o  pow odze
nia, ks. L u ig i C aroppo  n ie  chce 
ograniczyć sw ej działalności ty lko  
do obszaru  M inery ino . S tw orzo
nej przez sieb ie  p a ra f ii n ie  za 
m ierza, oczyw iście, sp raw ić  za 
w odu. L iczbę osób, będących pod 
w pływ em  jego  działalności na  
tym  teren ie , ocenia on na  1500. 
N a raz ie  będzie on w  każdym  
m iesiącu  spędzał jeden  tydzień  w 
M ineryino. P óźniej, w  m ia rę  m o
żliw ości, p racę  jego m iałby  p rze 
jąć  drugi d uszpasterz . W obecnej 
chw ili je s t to n a jb a rd z ie j palący  
p roblem .

O soba ks. L uig i C aroppo, jak  
i jego p ra c a  zrob iły  bardzo  po
w ażne w rażen ie  na  delegacji 
K ościoła S ta roka to lick iego  S zw aj
carii. L udzie  objęci dz ia ła lnością  
m isy jną  ks. C aroppo z a u fa ł1 v tiu  
i w iele  od n iego oczekują. r)

(Opracowano na podstaw ie  a r ty 
k u łu  zam ieszczonego w  „A l t - K a t - 
holische K irchenze itung .  B is tu m -  
szeitschrif t  der A l t -K a lho l isch en  
Kirche Oslerreichs" 1970 nr  4)

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA P0LSK0KAT0LICKIEG0

SESJA RADY DIECEZJALNEJ

W dn iu  29 k w ie tn ia  b r., pod p rzew ódn ic- 
tw em  O rd y n a riu sza  D iecezji W arszaw sk ie j 
B iskupa T adeusza  R. M ajew skiego, odbyła 
się w  W arszaw ie  S esja  poszerzonej R ady 
D iecezjalnej z udziałem  d u ch o w ień stw a  
i św ieck ich  działaczy K ościoła P o lsk o k a to lic - 
kńego.

W zw iązku  z X X V  rocznicą zak o ń czen ia  II 
WO>ny św ia to w ej i X X V  roczn icą p o w ro tu  
Z iem  Z achodn ich  j P ó łnocnych  do M acie
rzy , uczestn icy  Sesji iuchwał<ili irezolucję, 
w  'k tó rej m . 5n. w ład ze  naczelne K ościoła 
P o lskokato łick iego  i duchow ni zobow iązu ją  
Się w  dalszym  ciągu  p ra c ą  kościełno-spolecz- 
ną po m n ażać  ogólnonarodow e dobro , budzić  
św iadom ość o b yw ate lską  swoich w iernych .

W IZYTACJA KANONICZNA  
W JASTKOW ICACH

W niedzielę dn ia  19 k w ie tn ia  b r. N aczel
ny  B isk u p  K ościo ła  P o lskoka to lick iego  — 
B iskup  Ju lia n  PĘK A LA , p rzep row adził w izy
ta c ję  kan o n iczn ą  w  p a ra f ii  p. w. P rzem ie 
n ien ia  P ańsk iego  w  Ja s tk o w icach  n. Sanem .

(Naczelny B isk u p  o d p raw ił sum ę, w ygłosił 
Słow o Boże o raz  odbył zeb ran ie  z ta m te jsz ą  
R adą P a ra f ia ln ą  i T ow arzystw em  N iew iast 
A d o rac ji N ajśw iętszego  S ak ra m e n tu .

A k tu a ln y m  duszpaste rzem  .tej pairafii jes t 
ks. Józef B ryza.

UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIAŁA  
W KATEDRZE W ARSZAW SKIEJ

W k a ted rze  K ościoła iP » lskokato lick iego  w  
W arszaw ie  p rzy  uL Szw oleżerów  róg  C zer
n iak o w sk ie j, w  uroczystość  Bożego C iała, tj. 
w  n ied z ie lę  d n ia  28 (maja br. zo stan ie  o d p ra 
w iona u roczysta  M SZA SW. o raz  e u c h a ry 
styczna p ro cesja  do cz te rech  o łtarzy  o godzi
nie 11.00.

P rzez  c a łą  O K T A W Ę  B O ŻEG O  C IA ŁA  — 
uroczyste  n ab o żeń stw o  z p roces ją  e u c h a ry 
sty czn ą  W koście le  k a te d ra ln y m  o godz.m e 
19.00. Z akończen ie  O KTAW Y BOŻEGO C IA 
ŁA , pośw ięcen ie  w ian k ó w  i b łogosław ieństw o  
dzieci — w e czw a rte k  4 czerw ca br. o 
godz. 19.00.



.....ale b y ś m y  czyniąc pra
wdą w  miłości, wzras tal i  w e  
wszys tko  w  Tym,  k tó r y  jest  
Głową, tj .  w  Chrys tus ie” 
(Ef 4,15).

W pop rzedn im  odcinku  na 
tle  p rog ram ow ej w ypo
w iedzi „T ygodn ika P o 

w szechnego". naszk icow any  zo
s ta ł ogólny obraz s to sunku  K o
ścio ła  R zym skokato lick iego  do 
K ościoła Po lskokato lick iego . S to
sunek  ten, m im o tu  i ów dzie b a r 
dzo słabych  zresztą  p rzeb łysków

ralne . C zyniliśm y to  w  S karżysku  
od początku  i  czynim y po  dzień 
dzisiejszy.

M im o okresu  soborow ego (Va- 
ticanum  II), nasi b rac ia  rzym sko 
kato liccy  p o w ita li nas w  S karży
sku jak o  in tru zó w , rzekom o p rz y 
słanych d la  ro zb ijan ia  K ościoła 
i s ian ia  zam ę tu  relig ijnego . M ię-

m] i g rom am i p rzec iw  p a ra f ii 
po lskokato lick ie j, to  je d n a k  sk u 
tek  ich był w ręcz o d w ro tn y  do 
zam ierzonego: pow iększały  ty lko 
grono c iekaw ych . L udzie ci n i
gdy n ie  zdobyliby się na odw ie
dzen ie  św ią tyn i po lskokato lick ie j. 
gdyby  ta  n ie  została  pub liczn ie  
po tęp iona  i zakazana.

Skoro  ostrzeżen ie  w yw ołało  aż 
tak  dziw ny sku tek , to w idocznie 
doły duszpaste rsk ie  śp ią, bo do
puściły  nie ty lko  do odnow ien ia  
p a ra f ii narodow ej, a le w  d o d a t
k u  po zw ala ją  je j spoko jn ie  dz ia 
łać. W obec tego dokonano zm ia-

trzeba  było długo czekać. R ych
ło znaczna część m łodzieży szko l
nej zmfieniła sw ój sto su n ek  do 
nas. A po tem  chw ytano  za k a 
m ien ie  i obrzucano n im i Daszą 
św iątyn ię . W ybito  w tedy  k ilk a 
naście szyb. O czyw iście, n ie  je d 
norazow o. a le  system atyczn ie . Z 
obliczeniem  na  d ługofalow e sza r
pan ie  nerw ów .

B ył to ty lko  w stęp  do tego, co 
m iało się dziać w  S karżysku  
później i t rw a  po dzień dzis ie j
szy. W ybicie jak ie jś  tam  ilości 
szyb, zniszczenie gab lo ty  lub  In 
nych rzeczy kościelnych , to je -

Prawda działa w miłości o d

ekum enicznych , p rzy b ie ra  fo rm ę 
r y p rzeb ie ra jące j w  środkach  
w alk i. T eraz  w ypada za jąć  się 
py tan iem , ja k ie  n a  tle  k o n k re tn e j 
p laców ki koście lnej są p raw d z i
w e przyczyiny te j w a lk i?  Z godnie 
z o b ie tn icą  uw zg lędn im y rów n ież  
k o n k re tn ą  sy tuac ję  p a ra f ii po l
skokato lick ie j w  S karżysku  K a
m iennej.

P a ra f ia  nasza w S karżysku  
K am . is tn ie je  fo rm aln ie  od 1965 
r., chociaż fak tyczn ie  trad y c jam i 
sw ym i sięga daleko  w  o k res m ię 
dzyw ojenny  i przez to  należy do 
p a ra f ii p ion iersk ich . R ozum ie się. 
że w znow ien ie  fo rm aln e j d z ia ła l
ności p a ra f ia ln e j w  Skarżysku 
K am ., podobn ie  jak  i w  w ielu  
innych m iastach  i w ioskach  woj. 
kieleckiego, nie m iało  n a  celu 
rozb ijan ia  K ościoła w zgl. p a ra fii 
^V n sk o k a to lick ieh , chociaż i  t a 
kim  zarzu tem  m ożna po  dzień 
dzisiejszy  n ie je d n o k ro tn ie  się 
spo tkać. C elem  K ościoła P olsko- 
ka to lick iego , jak  i k ażd e j jego 
p a ra f ii jes t s łużen ie  p raw d z ie  w  
m iłości. N a te re n ie  S karżyska  
is tn ie li nasi w yznaw cy i zw olen
nicy, p rzyszliśm y  w obec tego na 
sw ój te re n  i odnow iliśm y p lacó w 
k ę  p a ra f ia ln ą  jak  sw oją, ab y  za
pew nić w yznaw com  op iekę  dusz
p as te rsk ą , aby im  4 w szystk im  
ludziom  dobre j w oli głosić p ra 
w dę i ty lko  p raw d ę  o Bogu, 
C hrystusie , C h rześc ijań s tw ie  i 
K ościele C hrystusow ym . Jeśli 
chodzi o  K ościół, to  głosim y tu  
n au k ę  au ten ty czn ie  kato licką, 
zgodną z duchem  siedm iu  p ie rw 
szych soborów  ekum enicznych , a 
w ięc o K ościele, jak i w yszedł z 
rą k  Rożych, jak ie  pow inno  być 
jego oblicze o rgan izacy jne  i m o-

dzy innym i d aw ał tem u  w yraz  
pełen  „ tro sk i"  i „ostrzeżeń" lis t 
p as te rsk i Ks. B iskupa sa n d o m ie r
skiego; sk ie ro w an y  z końcem  1905 
r. 4p w ie rn y ch  diecezji sa n d o 
m iersk ie j. Z naszej s tro n y  n ie  
d-ziwiliśmy się tak  rozpaczliw em u 
posunięciu  K s. B iskupa z S an d o 
m ierza, bo w  tym  czasie na  te re 
nie d iecezji san d o m ie rsk ie j i 
k ieleck iej pow sta ło  k ilka  now ych 
p a ra f ii po lsk o k a to lick ich , n ie  
m ów iąc o działalności s ta rych . 
Dla p rzy k ład u  w arto  tu  w y m ie 
nić now o p o w sta łą  w ty m  o k re 
sie p a ra f ię  w  R adom iu  łącznie  
z kościo łem  filia lnym , w  S k a rży 
sku, S kad li i in. Z d ru g ie j s tro 
ny Ks. B iskup  z S andom ierza  nie 
m ógł inaczej zareagow ać n a  tego 
ro d za ju  p rzy p ad k i, p on iew aż  był 
to dopiero  początek  tzw . odnow y 
soborow ej, Sobór W aty k ań sk i II 
jeszcze trw ał. S k ąd in ąd  zaś w ia 
dom o, że do ta k ic h  sto lic  b isk u 
pich, ja k  S an d o m ierz  czy K ielce, 
d a lek a  je s t droga z R zym u, a 
odśw ieżające pow iew y d o c ie ra ją  
tu zw ykle z pow ażnym  opóźn ie 
n iem . T ym czasem  stan  posiadan ia  
tradycy jnego  kato licyzm u na 
ty ch  te ren ach  zosta ł pow ażn ie  za
grożony: z jed n e j strony  ruchem  
ateistycznym , z d ru g ie j zaś oży
w ionym  d z ia łan iem  p o lsk o k a to - 
lickim .

D yrektyw y, idące z góry, z r e 
guły  w ykonu je  duchow ieństw o  
niższe, k tó re  z ko lei s ta ra  się je 
zaszczepić m asom  w iernych . 
Rzecz ciekaw a, że w iern i czasem  
c h a ra k te ry z u ją  się bardz ie j n iż  
ich przyw ódcy  trz eźw ą  i re a li
styczną p o staw ą . M im o że w 
ow ym  p am ię tn y m  1965 r. g rzm ia
ły  w S karżysku  am bony  obelga-

ny perso n a ln e j łączn ie  z p robo 
szczem  w  najb liższe j p rz y n a j
m niej parafia (ze w zględu  n a  do 
bro kościelne i dobrze po ję ty  
ekum enizm  zan iech am y  w y m ie 
n ian ia  nazw isk  i nazw  p arafii) . 
P rzyszedł now y proboszcz, p rz y 
szli now i w ik ariu sze . I w tedy  
rozpoczęto w ykazyw ać, że Sobór 
zakończył się, że nadszed ł czas 

.„ b ra te rs k ie j"  m iłości i „odnow y" 
posoborow ej. P ierw szym  zn ak iem  
now ego służen ia  „p raw d z ie"  i 
..m iłości b ra te rsk ie j"  było zacho
w an ie  się dziec i i m łodzieży 
szkolnej, w raca jące j z n ied z ie ln e j 
M szy św ., a  p rzech o d zące j koło 
naszej św ią ty n i. To n ie  by ły  ty l
ko uśm ieszki i kp iny . B yło to 
p rzeszkadzan ie  w  nabożeństw ach , 
zaczep ian ie  naszych w iernych , 
pogróżki, a n a w e t w y b ry k i o 
ch a rak te rze  chu ligańsk im  Z a s ta 
n aw ia łem  się długo n ad  tym , co 
tak  n ag le  s ta ło  się  te j m łodzieży. 
Do końca  1966 r . była to już nie 
ta  sam a m łodzież. D otychczas 
n ie p rzychodziły  je j do głow y te 
go rodza ju  w y b ry k i. O w szem , 
w ielu  m łodych  ludzi in te re so w a 
ło się n aszą  k ap licą , chociaż oso
biście, ze w zględu  na  pow agę 
decyzji, nie by łem  zw olenn ik iem  
po zysk iw an ia  d la  K ościo ła Pol- 
skokato lick iego  ludai n iep e łn o 
le tn ich  bez zgody ich rodziców . 
Cóż w ięc się  s ta ło ?  S zukałem  
przyczyny i zna laz łem : oto is tn ie 
ją  duchow ni, k tó rzy  zupełn ie  
specja lnym  nauczan iem  re lig ii i 
w y k ład an ie m  p ra w d  w ia ry  w 
duchu  zm ian zaprow adzonych  
przez pap. J a n a  X X III (potem  
przez Sobór i przez pap. P aw ła  
VI) sieją... ja d  n iezgody i w alk i 
w yznaniow ej. N a sk u tk i n ie  po 

szczę n ie  p rob lem . Z a ła tać  te 
szkody m ożna p a ru  groszam i. 
W ykryci sp raw cy  (a w łaściw ie 
ich rodzice) pokryli w yrządzone 
szkody, a także , w  obaw ie p rzed  
karą , p iękn ie  p rzeprosili itd. 
P raw dziw y , a jed nocześn ie  p rz y 
k ry  p ro b lem  w y ło n i się dop iero  
w tedy, gdy się  zw aży, k to  to — 
zdaniem  św iadków  zachęcał do 
rzu can ia  k am ien iam i w  Dom Bo
ży? To, n ies te ty , słudzy C h ry stu 
sa, tego sam ego C hrystusa , k tó 
rego sp ro w ad za ją  codziennie na  
o łta rz ... T ru d n o  przecież  p rzy p u 
szczać, że n ie  zd a ją  sob ie  sp ra 
w y z tego, co rob ią , w iedzą, że 
zn ienaw idzona przez n ich  pa ra fia  
rów nież  je s t ka to licka , że polsko- 
ka to łfcka  kap lica  to dom  m od li
twy. Co w yrośn ie  z te j m łodzie
ży zgorszonej re lig ijn ą  zachę tą  
do złego czynu? P rzy p o m n ijm y  
tu ta j bard zo  a k tu a ln e  ostrzeże
n ie  C h rystu sa  P a n a : „K to by
zaś zgorszył jedno  z tych  m a leń 
kich, k tó re  we m nie w ierzą, le 
piej by  m u było, aby m u zaw ie
szono n  szyi kam ień  m łyńsk i i 
pogrążono w  g łęb in ie  m orsk iej. 
B iada  św ia tu  za zgorszenia. M u
szą bow iem  p rzy jść  zgorszenia, 
w szelako b iad a  tem u człow ieko
wi, p rzez  k tórego  przychodzi 
zgorszenie" (M at. IB, 6—7). P rz y 
pom nijm y  też  zdanie  św. P aw ła  
A p .: „p rzeto  s ta ra jm y  się o to, co 
służy pokojow i, a p ilnu jm y  tego, 
co ma n a  celu w za jem n e  zbudo
w an ie" (Rzym 14. 19). A lbo: „by 
śm y czyniąc p raw d ę  w miłości, 
w zras ta li w e w szystko  w  tym, 
k tó ry  je s t G łow ą, tj. w C hry stu 
sie" (Ef 4, 15).

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI



żyjemy

Na kubańskim wykresie
D zieci i m łodzież do 16 la t, 

stan o w ią  40 proc. m ieszkańców  
K uby, s ta rych  pow yżej 65 la t  jes t 
sto sunkow o n iew iele , bo około 
m iliona, przeszło  trzy  razy  m niej 
n iż  dzieci. Ta ten d en c ja  szybkiego 
p rzy ro stu  n a tu ra ln eg o  by ła  cha
rak te ry s ty czn ą  cechą la t  sześć
dziesiątych  n a  K ubie. W szystka 
w skazu je  na to, że rów nież okres 
la t siedem dziesią tych  będzie ok re
sem  dalszego odm ładzan ia  społe
czeństw a kubańsk iego .

P rzed  k ilkom a m iesiącam i o d 
by ł się w  H aw an ie  z jazd  tysiąca  
p raco w n ik ó w  przem ysłu  c u k ro 
w ego. k tó rzy  spędzili w7 cu k ro w 
n iach  co n a jm n ie j po 50 la t. K aż
dy  z nich je s t obecnie n iem al sie- 
d em dziesią tla tk iem . W chw ili, 
g dy  przyszli oni n a  św iat, u p ro 
gu bieżącego stu lecia , ludność 
K uby liczy ła  za ledw ie 1,5 m in. 
Dziś szacu je  się ją  p raw ie  na  oko
ło 8.3 m in, n a to m ia s t za  10 la t m a 
w zrosnąć do 10 m in . Początkow o

w zrost liczbow y społeczeństw a 
kubańsk iego  o p ie ra ł się nie na  
p rzy roście  n a tu ra ln y m  a w  g łów 
nej m ierze  n a  im ig rac ji. W ciągu 
30 p ierw szych  la t naszego w ieku , 
p rzyby ło  n a  w yspę przeszło  m i
lion H iszpanów  i w ie le  tysięcy 
em ig ran tów  z sąsiedn ich  w ysp np, 
z H aiti. P oszuk iw ali oni p racy , 
k tó re j w  ich rodzim ych  k ra jach  
b rakow ało . N a to m iast n a  K ubie, 
gdy z początk iem  X X  w iek u  n a 
s tąp ił szybki rozw ój p lan tac ji 
trzc inow ych  i p rzem ysłu  c u k ro 
wego, w ystępow ał n ied o s ta tek  rąk  
do p racy . Im p o rt siły roboczej, 
liczonej w  se tkach  tysięcy  ,,m a- 
che te ro s’’ i innych, n iew y k w alif i
kow anych  robotn ików , g łów nie 
m ężczyzn, sp raw ił, że zachw iała  
się ró w now aga  obu płci. W obec 
znacznej nadw yżk i m ężczyzn, 
p rzy ro st n a tu ra ln y  byl w ów czas 
s tosunkow o n isk i. W ypływ a to 
rów nież  z fak tu , że m ałżeństw a  
z aw ie ran o  na ogół dość późno. 
Ś w ia tow y  k ryzys gospodarczy la t 
trzydziestych , odbił się u jem n ie  
rów n ież  na  ekonom ice k u b a ń 
sk ie j. W sku tek  zas to ju  w p rz e 
m yśle cukrow ym , tysiące d aw 
nych em igran tów ’ pow róciło  oo 
sw ych  k ra jó w . W la tach  cz te r
dziestych n as tęp u je  s tab ilizac ja  
p ro p o rc ji kob ie t i m ężczyzn, 
w zrasta  p rzy rost n a tu ra ln y , cho 
ciaż w  po ró w n an iu  z innym i k r a 
jam i A m eryki Ł acińsk ie j jest je 
szcze nisk i.

Z w ycięstw o rew o luc ji w  po
czątku  1959 r. i spow odow ana 
przez nie zm iana  s tosunków  spo

łecznych i gospodarczych w p ły n ę 
ła  ró w n ież  zasadniczo  n a  k sz ta ł
tow an ie  się s tosunków  ludnościo 
w ych n a  K ubie. W efekcie p rzy 
rost n a tu ra ln y  w  1962 r. w yniósł 
36,9 na tysiąc  osób. podczas, gdy 
w o sta tn im  roku  p rzed  rew o lu 
cją n ie  sięgał 27. Po  k ilku  la tach  
tem po p rzy ro stu  n a tu ra ln eg o  
zm ala ło  jed n ak , w  1968 r. w sk aź 
n ik  ten  w yn iósł 28.9. L udność 
K uby z 6.5 m in  w pierw szych  10 
la tach  po rew o lu c ji w zrosła  do 
8.143 tys. Szacow anie przez dem o
grafów  ludności K uby  w  1980 ro 
ku  na 10 m in, w ydaje  się naw et 
rach u n k iem  ostrożnym . K u b ań 
sk ie  w ładze p o d k re ś la ją  jednak , 
że n aw e t szybsze niż p lanow ane  
na  n a jb liższe  la ta  tem po w zrostu  
p rzy ro stu  n a tu ra ln eg o  będzie  ko
rzystne . K ra j bow iem  p o trz e ^ jje  
coraz w ięcej rąk  do p racy  
p o trzebow an ie  na siłę  roboczą 
będzie s ta le  w zrastać.

W arto  zw rócić uw agę na fak t. 
że m im o o parc ia  gospodark i K u 
by głów nie n a  ro ln ic tw ie , p rz e 
w aża tu  ludność m iejska . J e s t to 
jed n ak  pozostałość s ta re j, n ie 
zdrow ej s tru k tu ry  spo łeczno-gos
podarczej, k iedy  sam a stolica 
sk u p ia ła  ponad  25 proc. ludności. 
O becnie w  m iastach  ży je  około 
54 proc. K ubańczyków r i zak łada  
się, że w  obecnej dekadzie  liczba 
ludności w ie jsk ie j będzie nada l 
zm niejszać się. P ow stan ie  szereg 
m ałych m iast do 20 tys. rozbudo
w ane  też będą ośrodki m iejsk ie  
ś red n ie j w ielkości.

Jezuickie tarap
W S zw ajca rii, a lp e jsk ie j o j

czyźnie p rzybocznej g w ard ii p a 
pieża, obow iązu je  zakaz  d z ia ła l
ności zakonu  jezu itów . O b y w a
te le  S zw a jca rii ch ron ią  się w ten  
sposób p rzed  w p ły w am i H zym u, 
A rty k u ły  51 i 52 k o n sty tu c ji 
sz w a jca rsk ie j z 1874 r . z a b ra n ia 
ją  działalności T o w arzy stw a  J e 
zusow ego w kościele  i szkole, 
jak  rów nież  tw o rzen ia  now ych 
i p rz y w ra c a n ia  zn iesionych  k lasz
torów . W ładze szw a jca rsk ie  k o n 
sek w en tn ie  o d rzu ca ją  w szelk ie  
p róby  uchy len ia , trw a jąceg o  już 
100 lat, k o n sty tu cy jn eg o  zakazu .

S p ra w a  ta  ponow nie  w y p ły n ę ła  
n a  fo rum  pub liczne  po ogłosze
n iu , p rzed  10 la ty , op racow anej 
n a  z lecen ie  rz ąd u , op in ii p ro fe so 
ra  p ra w a  państw ow ego  W ern era  
K agi, P rzed łożony  przez niego

ra p o r t  głosił, że a r ty k u ły  konsty - ni
tu c ji, d y sk ry m in u jące  jezu itów , P>
pow inny  być ućR ylane. Jed n ak  2a
ten  sam  a u to r  o strzega  p rzed  w
sk u tk am i uch y len ia  zakazu, k tó -  st
re  „m ogłoby rozpalić  n am ię tn o - pi
ści S zw ajcarów ". S zw ajca rzy  u -  rr
p a tr u ją  w  dążen iu  jezu itów  do 
re s ta u ra c j i  zakonu  w  ich pań_ jn
s tw ie  zakusy  W a ty k a n u  n a  n ie- 
zaw isłość S zw a jca rii. K o rzen ie  p,
n ieu fności s ięg a ją  głęboko w h i-  cj
s to rię . -  ki

W la ta c h  cz te rdz ies tych  dz ie - te
w ię tn as teg o  w ieku  rozgorzała  w ce
S zw ajca rii w alka  s tro n n ic tw  po- (ó
litycznych , k tó ra  łącz y ła  się ze ci
sp o ram i k a to lik ó w  z p ro te s ta n ta -  łę
m i i lib e ra łó w  z k le ry k a ła m i. k:

N astęp stw em  tych  sporów  sta_  ta
ły się o s tre  w y s tąp ien ia  zw alcza- kl
jących  się stro n n ic tw . Jed n y m  z w



„Czarne Pantery" coraz groźniejsze
P olic ja  am ery k ań sk a  po d e jm u 

je  co raz  to energ iczn iejsze atak i 
n a  o rg ^  ac ję  „C zarne P an te ry  '. 
O rgan il. ta  p rzed  trzem a la ty
pow sta ła  w atm osferze  d y sk ry m i
n ac ji rasow ej, ja k o  odruch  p ro 
testu  i  sam oobrony  m urzyńsk ich  
obyw ateli USA p rzed  prześlado- 
wamiami za ich  'kolor skóry . W 
odróżn ien iu  od innych  znanych  
o rgan izac ji m urzyńsk ich , k tó re  
re k ru tu ją  się  g łów nie spośród 
m ieszczaństw a i środow isk  w y
kształconych. „C zarne  P a n te ry '1 
w erbow ały  członków  w n a ju b o ż
szych w a rs tw ach  gett. T en  fak t, 
ja k  ró w n ież  n aw o ływ an ie  do sa 
m oobrony  zb ro jnej. uczyniło  
..C zarne Pańć e ry ” n a jb a rd z ie j 
zn ienaw idzoną g ru p ą  m u rzy ń sk ą  
przez p rzedstaw icie li w ładzy.

D yrek to r FBI, E d g ar H oover, 
up lasow ał j ą  n a  czołow ym  m ie j

scu n iebezp iecznych  organ izacji 
„zagrażających  w ew nętrznem u 
bezp ieczeństw u USA". S ta rc ia  
„C zarnych  P a n te r '' z  p o lic ją  n a 
leżały do po rządku  dziennego. W 
ciągu o sta tn ich  dw óch la t a resz
tow ano  k iikuset członków  tej o r
gan izac ji i zastrzelono  blisko 30. 
W szyscy je j czołow i przyw ódcy 
znaleź li s ię  w  w ięzien iu  — bądź 
uciek li za gran icę. Je d e n  z o s ta t
n ich, p rzebyw ających  na  w olno
ści, D avid  H illia rd , je s t obecnie 
oskarżony  o s tosow an ie  pogróżek 
pod  ad resem  p rezy d en ta  Nixrma.

„C zarne  P a n te ry ” są  n iew ielką, 
lecz dob rze  zorgan izow aną g ru p ą  
m urzyńsk ie j m łodzieży, głoszącą 
p raw o  czarnych  A m erykanów  do 
ak tyw nej sam oobrony  p rzed  bez
p raw iem , te rro rem , bojów kam i. 
..C zarne P a n te ry "  n ie w ierzą  w 
sp raw ied liw ość  am erykańsk ie j

m aszyny  państw ow ej, w  po tu ln e
i pokojow e dem onstrac je , k tó ry ch  
rzeczn ik iem  był zam ordow any  
przed k ilk u  la ty  d r K ing, w  dob
rą w olę w ład z  i w  ob ie tn ice  w y 
borcze poszczególnych polityków 1. 
O rg an izac ja  głosi, że m a p raw o  
do w alk i w yzw oleńczej, że na  siłę 
będzie odpow iadała  siłą.

W okół o rgan izac ji rozpętano 
po tężną  nagonkę, pe łną  oszustw . 
,,P a n te ro m '" p rzyp isu je  s ię  w sze l
kiego ro d za ju  zbrodnie , m ordy, 
s ian ie  te r ro ru  i  s trach u , chociaż 
fak tem  jest, że żadnem u z człon
ków  o rgan izacji nie udow odniono  
bezsporn ie  żadnego krym inalnego  
p rze s tęp s tw a . P o d ję to  jed n ak  b ru 
ta lną , k rw a w ą  rozpraw ę z  ..P an 
te ra m i”, a po lic ja  dokonu je  pn 
p ro s tu  legalnych  m ordów  na  o- 
p ie ra jących  się przy rew izji czy 
aresz tow an iu .

D otychczas radyka lizm  „C zar
nych  P a n te r"  odstręczał od k o li
gacji z nim i u m iarkow ane  u g ru 
po w an ia  m urzyńsk ie  i b ia łych  l i 
berałów . A le z upływ em  czasu  
zdobyw ają  one  coraz w ięcej sym 
patyków . U m iarkow ane  u g rupo 
w a n ia  m u rzy ń sk ie  i b ia li lib e ra 
łow ie ob aw ia ją  się. że p róby  fi
zycznej lik w id ac ji „C zarnych  
P a n te r  ' m a ją  na  ce lu  za s tra sze 
nie całego ruchu  em an cy p acy jn e
go. zaś sto so w an ie  gw ałtu  w  m a
jes tac ie  p ra w a  zw iększy napięc ie 
w  am erykańsk im  spo łeczeństw ie. 
K ry tycy  ad m in is trac ji zw raca ją  
ró w n ież  uw agę, że podczas gdy 
pospolita  p rzestępczość w zm aga 
się co raz  b a rdz ie j, po lic ja  z a jm u 
je  się rep re s jam i politycznym i.

Świat 
na ki*
żyjemy
Świat 

Ł f l l l i i  ?ą którym
7 \ ! I  111 A/ały

w altow n ie jszych  w y stąp ień  
;iw ko rządow i było, w yw o- 

p rzez  k lasz to ry , pow stan ie  
an ton ie  A rgow ia , k tó re  w 
:niu 1841 r. zostało  ro zb ite
2 w o jsk a  rządow e pod V ill- 
’en.
ty rząd o w e  ak c je  zakonów , 
ro w an e  przez  W aty k an , były 
□średnim  pow odem  pod jęcia  
; W ie lką  R adę K antonów  u- 
iły o ro zw iązan iu  w szy st- 

o rg an izac ji zakonnych  na  
lie S zw ajcarii. K iedy  w k ró t-  
potem  w iększość T ag sa tzu  
zesnego p a rla m e n tu  szw a j- 
ciegol ap ro b o w ała  tę  u ch w a- 
rzecrw ne decyzji p a r la m e n tu  
ony k a to lick ie  z aw arły  p a 
nny zw iązek  po lityczny , z 
igo n a s tęp n ie  (w 1845 r.) po- 
ł  od rębny  zw iązek  t. zw.

„S o n d e rb u n d ”. U chw ała  p a r la 
m en tu  z 1847 r. o ro zw iązan iu  
n ielegalnego  „S o n d erb u n d u ” i 
u su n ięc iu  jezu itó w  z k ra ju  zo
s ta ła  przez „S o n d erb u n d ” o d rzu 
cona; k an to n y  ka to lick ie  liczyły  
bow iem  n a  pom oc re a k c y jn e j 
A u strii, H osji i P ru s . F a k t ten  
dop row adził ponow nie  do w ojny 
dom ow ej, w  w yn iku  k tó re j w o j
ska  rząd o w e odniosły  pod  G ili- 
kon o sta teczne  zw ycięstw o nad  
oddzia łam i „S onderbundu" . W a
ru n k ie m  zafwartego p o k o ju  było 
re sp ek to w an ie  zakazu  d z ia ła lno 
ści jezu itów , u sankcjonow anego  
n as tęp n ie  p rzez  k o n sty tu c ję  
Z w iązku  S zw ajcarsk iego , ogło
szoną w  1348 r.

W 1953 r. k ied y  W aty k an  p o d 
ją ł s ta ra n ia  o p rzy w ró cen ie  za
konu do p ra w  w S zw ajca rii p ro 

te s tan ccy  posłow ie do rad y  k a n 
tonu Z u rich  zarzucili jezu itom , 
że są oni „w y słan n ik am i obcego 
p a ń s tw a ” i na now o rozgorzał 
s ta ry  spór. K a to lick a  m niejszość 
k ra ju  (42 proc. w  sto sunku  do 
58 p roc . p ro te stan tó w ), po d b u 
rzan a  p rzez  e lem en ty  p ro w a ty - 
k a ń sk ie  i p ro jezu ick ie , czu je  się 
n iezadow olona z obecnego s tan u  
rzeczy. F ra k c ja  k o n se rw a ty w n a  
szw a jca rsk ie j S ta łe j R ady  (druga 
izba p a rla m e n tu  zw iązkow ego) 
w y stąp iła  z w niosk iem  o zn ies ie 
n ie  n adzw ycza jnych  artyku łów ' 
k o n sty tu c ji. R ząd zw iązkow y 
p rzy rzek ł ro zp a trzy ć  sp raw ę  w 
m ożliw ie k ró tk im  czasie. W ładze 
p aństw ow e n ie  sp ieszą  się je d 
n ak  z p o d e jm ow an iem  decyzji.. 
T o też n ic  dziw nego, że dopiero  
w  15 la t  po o p u b lik o w an iu  zn a

nego ra p o r tu  p ro f. K ag i rz ąd  
fed e ra ln y  obecnie zasięga Ostro
żnie op in ii poszczególnych k a n 
tonów  i kościo łów  w sp raw ie  j e 
zu itów . Z m ierza  on do w ysondo 
w an ia , czy zakaz  działalności 
jezu itów  m a być zniesiony  już 
te raz , czy też przy  o k az ji ge
n e ra ln e j rew iz ji k o n s ty tu c ji, k tó 
ra  m a  n a s tąp ić  w n ieokreślone j 
b liżej p rzyszłości. N a to m iast 
szw a jca rsk i p ro te s ta n c k i Z w ią 
zek L udow i’' p rzypom niał, że w' 
kw>estii jezu itów  ..nie m a pod
s taw y  do pośp iechu” .

T ak  w ięc re s ty tu c y jn e  żąd an ia  
jezu itów  n ie  t r a f ia ją  w S z w a j
ca rii ń a  sp rz y ja ją c y  g run t. 
T ru d n o  je s t dzis ia j p rzew idzieć , t 
ja k i o b ró t p rzy jm n ie  sp raw a. 
A le jedno  je s t pew ne: rep u b lik a  
a lp e jsk a  n ie  w y k azu je  pośpiechu .



Konflikty 
i nerwice

Je d n ą  z n a jczęs tszy ch  p rz y 
czyn , częstych  obecnie nerw ie , są 
ta k  zw ane sy tu a c je  k o n flik to w e . 
A le ja k ie  są te  k o n flik ty ?  P rz e 
cież każd y  człow iek  m a  jak ie ś  
■konflikty.

K o n flik tem  m oże być n aw et 
w y b ó r: czy w ieczór sobo tn i sp ę 
dzić w  dom u, czy w y b rać  się do 
znajom ych? Czy położyć się w cze
śn ie  spać , czy p o p raco w ać  w ie 
czorem ? To tak że  k o n flik t. A le 
k o n flik ty  ta k ie , a  n a w e t po w aż
n iejsze, nerw icy  nde w yw ołu ją .

K o n flik ty  w yw ołu jące  n e rw i
ce zaw sze s ą  zw iązane z  lu-dim i, 
k tó rzy  są  d la  na£ w  a ż  n i.

Z ja k im i k o n flik tam i n a jczę 
ściej sp o ty k am y  się w  n e rw i
cach? N ajogó ln ie j m ów iąc  licz 
n a  g ru p a  sy tu a c ji  k o n flik to w y ch  
do tyczy  p ro b lem u  — czy być 
p ro w ad zo n y m , czy sam em u  p ro 
w adzić?  W szyscy  ludzie  zaczy 
n a ją  sw oją  d ro g ę  życiow ą jak o  
s tw o rzen ia  bezsilne, n ieza rad n e , 
ca łkow ic ie  zd an e  n a  pom oc i o- 
p ie k ę  o toczen ia . W  p rzeb ieg u  d o 
r a s ta n ia  dochodzi pow oli do c a ł
kow itego  u sam o d z ie ln ien ia  się 
k ażd e j lu d z k ie j jed n o s tk i. Z d a 

rz a ją  się je d n a k  ludzie , k tó rz y  
chociaż doszli do w ie k u  d o jr z a 
łości w  głębi duszy  czu ją  się 
n ie z a ra d n y m i dziećm i. G dy m a
ją  coś sam odzie ln ie  w y k o n ać , 
idecydow ać czy zo rgan izow ać o- 
g a rn ia  ich n iepokó j, n iepew ność, 
lęk . C zu ją  p o trzebę  sta łego  opie
ra n ia  się o kogoś, w  dom u, w 
p racy , w  ca łym  życiu . Ź ród ło  
ty ch  po staw  życiow ych  leży  w 
dz iec iń stw ie  i sposobie w ycho
w ania.

W  te j  sam e j g ru p ie  sy tu a c ji 
k o n flik to w y ch  p o w o d u jący ch  
n e rw ice  m ieszczą się lu d z ie  o 
k rańcow o  różnym  usposob ien iu .

Są to  jed n o s tk i, k tó re  nie są  w  
s ta n ie  pogodzić  się  z ja k ą k o lw ie k  
za leżnością  od in n y ch . Izo lu ją  
s ię  od ludzi, lu b  są  w  s ta łe j  o - 
pozycji w  s to su n k u  do sw ego o- 
toczen ia . O k re ś lam y  ich ja k o  
ludzi „ tru d n y c h  w e w sp f  ^ c i u ”. 
A le i  im  sam y m  tru d n tt^ . n ie 
u s ta n n ie  b rn ą  w  k łopo ty  i n ie 
p o ro zu m ien ia , k tó re  zw ykle s a 
m i też pow odu ją .

In n a  g ru p a  k o n flik tó w  o b raca  
się  w okół s p ra w y  zb liżen ia  się  
do innych , p rzy jaźn i, m ilości. 
W iększa  część n e rw ic  p łc iow ych  
zw iązan y ch  z k o n flik ta m i w 
s to su n k ach  m iłosnych  i m ałżeń-

ROZMOWY O WYCHOWANIU

Szkoła życia
C h a rak te r  Jest sum ą cech w rodzo

n y c h , oTaz dośw iadczeń  zdobyw anych  
n a  p rzestrzen i całego życia. Od n a j
w cześn iejszego  d ziec iństw a dziecko 
p oznaje  św ia t, jego  obraz i sw o ją  p o 
zy c ją  w  ty m  św iecie . Te jego  p ie rw 
sze dośw iadczen ia  życiow e. P ierw szym i 
nauczyc ie lam i w  tej szkole  życia są ro 
dzice. W ychow anie przez rodziców  z  
z asad y  polega n a  czym  innym , niż oni 
sa rn i sądzą . P o d staw ą  w ychow ania bo
w iem  je s t n ie  to  co m ó w i ą ,  a le  to 
j a k  ży ją  i  ja k  p o stę p u ją . Z n an y  ped a
gog rad z ieck i M ak aren k o  pisze w 
swed .„Książki dla rodziców ” : ,....n ie 
m yślcie , że w ych o w u jec ie  dziecko 
w tedy , gdy z  n im  rozm aw iacie , gdy je  
pouczacie , a lbo  m u  ro zkazu jec ie . W y
chow u jec ie  je  w każdej chw ili w a 
szego życia, n aw e t w tedy , g d y  w as 
n ie  m a  w  d o m u ’’. D ziecko o bserw u je  
rodziców , i  m n ie j, lub  więcej św iado
m ie b ierze  z  n ich  p rzyk ład . Uczy się  
od n ich  sz tu k i życia.

A by dziecko  rob iło  po stęp y  w  tej 
n au ce  życia, k o n ieczn a  m u  je s t  m i
łość. Miłość, k tó ra  d a je  poczucie pew 
ności i  b ezp iecz eń stw a  Z drow a m iłość 
pozw ala rozw ijać życiow e m ożliw ości 
tego, k tó rego  koch am y , a le  rów nież 
p rzyczyn ia  s ię  do  w y ro b ien ia  w  nim  
poczucia w łasn e j w arto śc i, odpow ie

dzialności i jeg o  usam odzieln ienia . Nie 
m oże to  być m iłość, k tó ra  n ie  p o zw a
laj m ó w iąc  w  p  rżano śni, n a  sam odzie l
ne p o ru szan ie  sią . To n a w e t d la  dzie
cka  było w ygodne — n ie  znało od
pow iedzialności — m a tk a  za n ie  za 
ła tw i, w e w szy stk im  poradzi, pom o
że, u ch ro n i p rzed  n iebezp ieczeństw em . 
A le Jednocześn ie  w y tw arza ło  to  poczu
cie w łasnej n iezaradności, niesaroo- 
dzielności. A le p tzy id z ie  czas gdy 
dziecko m a  te dw adzieścia, czy trz y 
dzieści la t  i  c iąg le  je s t  „d z ieck iem '1. 
K o ch a jąca  m am u sia  ta k  dobrze n a j 
eży ła  sw e dziecko grać  <rolę n ie z a ra d 
nego m aleń s tw a , k tó re  sam o m c zała
tw ić n ie  po trafi, że choć będzie to  
nieszczęściem  jeg o  życia, in n e j roli 
ju ż  się  n ie  nauczy . W innych  w y p ad 
kach  dziecka n ap różno  oczekuje  m i
łości, k tó r a  m u  pom oże „uczyć się  
życia .’* R odzice są  ch łodn i, n ie  m ają  
zrozum ien ia  d la  po trzeb  uczuciow ych 
dziecka. D ziecko n ie  Jest pew ne, czy 
go k o ch a ją , czy je s t  im  po trzebne. 
A potem  c z iu « je k , k tó ry  w yrośn ie  z 
tak ieg o  dzi^cita, tę n iepew ność  p rze 
n ies ie  w  życie. .s*>  b id z ie  n igdy pew 
n y  czy  je s t  IrfMDub po trzebny , czy 
m oże go Ł ta ś  pokuchac .

N iek tó rzy  ro d z ice  m a ją  tak  n ie ja s 
ne  i  ni es p recyzow ane w ym agan ia  w

sto su n k u  do dziecka, że ży je  ono  w 
ciągłej n iepew ności czy  cośko lw iek  cu
m ie  z rob ić  dobrze. A gdy p rzy  tym  
słyszy  c z ^ to :  „ ty  nic n ig d y  n ie
um iesz zrobić d o b rze” — w ychodzi w  
życie z poczuciem  m a i ej w arto śc i,
w y d a je  się  m u , że je s t g łupi, n ieza
rad n y , m a  trem ę , le k a  się  każdego 
publicznego w ystępu , m ę k i przeżyw a 
p rzy  każdym  egzam inie, do  k tó rego  
n aw et n a jlep ie j je s t  p rzygo tow any .

D laczego rodzice ta k  p o stęp u ją , że 
zam iast po m ag ać  dziecku uczyć się 
życia  u tru d n ia ją  ra u  to 2 Często z n ie
w iedzy, czasem  z n ad m iern e j m iłości 
do dziecka, czasem  „dla jego  d o b ra” 
p ra g n ą  ipo sw o jem u  p o k ie ro w ać  ży
ciem  dziecka , sz u k a ją c  b y ć  m oże. w 
jego życiu jak ieg o ść  zadośćuczynien ia  
za sw oje życiow e niepow odzenia. Cza
sem  m a tk a  zaw iod ła  s ię  n a  sw y ch  p la 
n ach  życiow ych i p o stanaw ia , że „o d 
tą d  nie m a w łasnego  źyciaJif „będzie 
żyć ty lk o  d la  dzieci” . To je d n a  z n a j
w iększych  k lęsk  ja k ie  m ogą sp aść  na  
dziecko 1 "W h is to rii życia w ielu  ludzi, 
k tó rzy  pozostaw ali zaw sze sam otn i, n i
gdy n ie  Ośmieli sobie  u łożyć dob ry ch , 
p rzy jazn y ch  sto su n k ó w  z in n y m i, b a r 
dzo często w ielką ro lą o d g ry w a ły  
m atk i, k tó re  sa m e  były  n iezadow olo
ne  z w łasnego  m ałżeństw a, uw aża ły  
sw o je  życie za  p rzeg ran e  i  p róbo
w a ły  je  budow ać w  śc isłym  zw iązku z 
życiem  sw oich dzieci.

Czasem  w  lite ra tu rz e  pedagogicznej 
p o ró w n u je  s ie  p rzygo tow an ie  dziecka 
do ży c ia  i  uodp o rn ien ie  psych iczne  na 
p rzyszłe  konflifcty i  u razy  życiow e ze 
szczepieniem  o ch ro n n y m  p rzeciw  ch o 
robie  zak aan e j. Pn2y szczepie
n iu  w pro w ad za  s ię  do o rgan izm u  n ie 
w ielką ilość bak terii, lub  Ich jac!y,

k tó re  p rzy g o to w u ją  u stró j do w a lk i z 
cho robą, g d y  ustró j k ied y ś z a a tak u ją  
te  b a k te r ie  w  w ielk iej ilości.

A ja k  w y g ląd a  „p sy ch iczn e  szcze
p ie n ie ” dziecka?  G dy dziecko  p rzeży 
w a  sw e m a łe  trosk i, g ay  in n e  dzicci 
p o d k o p u ją  jego  w ia rę  w  siebie , gdy 
czu je  s ię  n iezrozum iane, czy  n ie sp ra 
w iedliw ie p o trak to w an e , kie-’ ą, tak ie  
życiow e p rzykrości, ta k ie  ^ ^ '.a śn ie  
„szczepienie p sy ch iczne” przechodzi 
dziecko  k o c h a n e  rozu m n ie , re a k c je  je 
go są  łagodne, n ieszkod liw e i pozosta
w ia ją  odporność. A le gdy dziecko n ie  
czu je  o p arc ia  uczuciow ego, gdy je s t 
w y staw ione n a  dzia łan ie  szkodliw e 
p rzy k ry c h  doznań? W ów czas zo sta ją  
n a  ca łe  życie bolesne m iejsca , i  k iedy 
życie  z ad a  cios, naw et lek k i, człow iek 
s tra c i rów now agę psych iczną. T akie 
„w rażliw e m ie jsc a "  po n ieu d an y ch  
lek c jach  życiow ych odzyw ają  s ię  n ie 
ra z  po w ie lu , w ie lu  la tach , w y d aw a
ło b y  się  z zupełn ie  b łahego  pow odu,

Rodzice z w y k l e  m a ją  n a jlep sze  c h ę 
ci, a  p rzecież  ja k  często  rezu lta t ich 
w ychow aw czych  w ysiłk ó w  w cale  nie 
je s t dobry . P y ta ją  ja k  m a ją  w y ch o 
w y w ać  sw o je  dzieci. O dpow iedzieć 
m ożna c y tu jąc  znow u słow a M a k aren - 
ki, k tó ry  ra tłz i: „ . . .k o n tro lu j  się sam , 
w ym agaj od sieb ie  p rzy n a jm n ie j ty le 
co od sw ego dziecka , żyj zgodnie z 
zasadam i, k tó re  chcesz w  nie w poić. 
N ie m o żn a  w edług  jed n y ch  zasad  żyć, 
a  w edług  in n y c h  kazać  żyć sw oim  
dzieciom
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sk ich  należy  do te j g ru p y . Do 
is to tn y c h  p rze jaw ó w  zd ro w ia  
p sych icznego  n a le ż y  w ła śn ie  
zdo lność do m iłości, k tó r a  p o 
le g a  n ie  ty lk o  n a  p rz y jm o w a 
n iu , a le  i  na d aw an iu . W  te j 
g ru p ie  n e u ro ty k ó w  (nerw icow 
ców) sp o ty k a m y  jeszcze  inne 
p ro b lem y  zw iązane ze zb liże
n iem  s ię  do łudz i. J e d n i dążą 
u p a rc ie  by  w szyscy  ich  lub ili, 
b y  każd em u  się  podobać, by 
k ażdem u  odpow iadać  — ludz ie  
c i zw yk le  n ie  m a ją  o  n iczym  
w łasn eg o  zdan ia , t r u d n o  im  o 
sam o d zie ln y  p o g ląd . In n i, każd y  
s to su n ek  uczuciow y  do d rug iego  
cz łow ieka  za b a rw ia ją  p o d e jrz li
w ością , n ied o w ie rzan iem , w y 
m ów kam i, czy  zazdrością . In n i 
w reszcie , choć n a  z e w n ą trz  ro b ią  
w rażen ie  osób to w arzy sk ich , 
b o ją  się zb liżen ia  uczuciow ego  z 
lu d źm i i w  rzeczy w is to śc i s k a 
z u ją  się n a  sam otność.

P rócz  u m ie ję tn o śc i zb liżen ia  
się  i w spółżycia  z lu d źm i, życie  
w y m ag a  n ie ra z  zdo lności p rz e 
c iw s taw ien ia  s ię . T rzeb a  um ieć 
oprzeć  się, k ry ty k o w a ć , a ta k o 
w ać, pow iedzieć  w o d p o w ied n ie j 
chw ili s tanow cze „n ie” ! I  z tym  
m a ją  k łopo t n ie k tó rz y  n e rw i
cow cy. B yw a, że c ie rp ią , złosz
czą się n a  s ieb ie , b u n tu ją  poci- 
chu, a le  pow iedzieć  „ n ie ”, tw a r 
do i zd ecy d o w an ie  n ie  p o tra fią !  
A po tem  są zm ęczeni, w y c z e rp a 
ni, z ygnow ani. S ą  to  lu d z ie  z 
zasacij^ w y k o rzy s ty w an i bez 
sk ru p u łó w  w  dom u p rzez  ro d z i
nę , w  p ra c y  p rzez  ko leg ó w  i 
w szędzie  gdzie  s ię  zn a jd ą  s ta ją  
się ,,o f ia rą ” o toczen ia .

P rzy czy n ą  k łopo tów  n e rw ic o 
w y ch  je s t  oczyw iście  n ie  ty lk o  
sam  p a c je n t, jegrc zw y k le  z 
d z iec iń stw a  w yn iesione , ta k ie  czy 
in n e  „n ied o b o ry  p sy ch iczn e” , a le  
ró w n ież  w a ru n k i i okoliczności

zew n ę trzn e . T la k  n iep rzy ch y ln e  
okoliczności m ogą zw iększyć 
p raw d o p o d o b ień s tw o  w ystąp ien ia  
n e rw icy . Są sy tu ac je , k tó re  
cz łow iekow i ciążą, m ęczą go, z 
k tó ry m i tru d n o  m u  sob ie  p o ra 
dzić. C złow iek  cieszący  s ię  p e łn ią  
z d ro w ia  p sy ch iczn eg o  m i m o  
w szy stk o  p o tra f i się  cieszyć 
życiem . C złow iek  zd ro w y  p s y 
ch iczn ie  p o tra f i kochać kogoś 
p oza  sobą , p o tra f i w spółżyć i 
w sp ó łp raco w ać  z innym i, p o tra f i 
znosić ro zcza ro w an ia , um ie  s ie 
b ie  i in n y ch  ocen iać  w łaśc iw ie , 
um ie w reszcie  znaleźć o d pow ied 
n i d y s ta n a s  do sw ych  k łopo tów  
i ko n flik tó w . Te w łaśn ie  cechy , 
p om im o  tego , że ja k  w szyscy 
p rzeży w a  sw o je  k o n flik ty  i t r u d 
ności,, m a  z m a rtw ie n ia  i tro sk i, 
te  cechy  ch ro n ią  go p rzed  n e r 
w icą . T ak i człow iek  n ie  ty lko  
sob ie  oszczędza d ręczących  u t r a 
p ień , a le  w y w ie ra  k o rz y s tn y  
w p ły w  n a  sw o je  otoczenie, s tw a 
rz a  p o d s taw y  zd ro w ia  p sy ch icz 
nego d la  sw ej ro d z in y  i dzieci.

A ja k  ju ż  o ty m  n ie ra z  b y ła  
m ow a, cechy  n a b y te  w d z iec iń 
s tw ie  r z u tu ją  n a  ca łe  życie. 
U o d p o rn ien ie  n a  sy tu a c je  k o n 
flik to w e  p rz e z  zd row e w y ch o 
w an ie  i o d p o w ied n ią  a tm o sfe rę  
w  dom u ro d z in n y m , n a w e t w  
n a jb a rd z ie j tru d n y c h  i p rz y 
k ry c h  sy tu a c ja c h  n ie  pozw oli n a  
rozw in ięc ie  s ię  n e rw icy . B ra k  
tego  u o d p o rn ien ia  w  w ieku  dzie- 
cięcyrrF' zm usza n as w  s y tu a 
c jach  k o n flik to w y ch  do w y ra 
b ia n ia  go w  sobie , często  k o sz 
te m  dużego w y siłku , a n ie rz a d 
ko z pom ocą le k a rz a  spec ja listy .

L ek a rz

CZY PAMIĘTACIE?

Kościół Polskokatolicki (Narodowy) posiada w  
Polsce już sporą historię. Idea Kośćioła Narodowego 
zrodziła się już w  X V I w ., lecz została zrealizowa
na dopiero po 1918 i\, gdy Ojczyzna nasza odzyska
ła wolność. W okresie m iędzyw ojennym  niem al we 
w szystkich w iększych m iastach i w  kilkudziesięciu  
osiedlach w iejskich, m odliły się tysiące wierzących  
Polaków i katolików w duchu Kościoła Polskokato- 
liokiego. Wojna i okupacja hitlerowska rozproszyła 
w iele z tych parafii, zniszczyła św iątynie i zmusiła 
w ielu  polskokatolików do wędrówki, zm iany m iej
sca zamieszkania, do szukania now ej siedziby. W 
wynSku tych olbrzym ich zmian ludnościow ych ty 
siące naszych w yznaw ców  znalazły się poza obrę
bem oddziaływania sw ojej parafii. Piszą do nas ci 
z nich, którzy z naszej prasy dow iedzieli się. że 
Kościół Narodowy nadal żyje i rozwija się w  no
w ych warunkach społecznych.

Jest jednak jeszcze w iele osób, iktóre o tym  nie  
wiedzą i błąkają się w  w ielk iej diasporze bez sw ego  
pasterza. Dla przykładu, parafia polskokatolicka w  
W arszawie przed ostatnią wojną, liczyła około 
dwóch tysięcy w iernych zapisanych do ksiąg para
fialnych. Obecnie, gdy księgi te z okresu m iędzyw o
jennego nie istnieją (zostały spalone podczas P ow 
stania), trudno jest nawiązać kontakt bezpośredni 
z tym i parafianami. Chcemy im  pomóc odnaleźć za
gubioną drogę. L iczym y na to, że tygodnik ,,Rodzi
na” będzie pośrednikiem w  tej sprawie.

Zwracam się z apelem  do w szystkich naszych  
Czytelników — ludzi dobrej woli, by zechcieli 
współpracować przy odnawianiu w ięzów  byłych  
parafian polskokatolickich z duszpasterzam i naszego 
Kościoła. W razie odznalezienia osoby, którą kiedyś 
łączyła idea religijna z tym  Kościołem , prosim y o 
skontaktowanie się z Kurią Biskupią Kościoła P ol- 
skokatolickiego w W arszawie, ul. Szwoleżerów' 4.

Zastrzegam się, że nie chodzi nam o ludzi, którzy 
polskokatolikam i byli kiedyś przypadkowo np. z po
wodu tylko Chrztu św. w tym  K ościele. Zależy nam  
w yłącznie na ludziach szczerze wierzących, którzy 
z jednej strony stracili kontakt nie z w łasnej winy, 
a z drugiej chcieliby nadal być z nami, lecz nie w ie
dzą o nas lub nie potrafią odnaleźć drogi do nas. 
Jeżeli pamiętają, chcą w rócić i być w  naszej spo
łeczności —  szczerze ich zapraszamy.

Biskup TADEUSZ R. MAJEW SKI 
Warszawa 36, ul. Szw oleżerów  4 

(el. 41-37-43



Maseczki odświeżające
T rzeba przyznać, że o Lej porze ro

ku m n m y  zw y k le  n a jb rzy d szą  cerę . 
Rladą. z iem ista . Jakąś .niedożyw iona*’ 
i co tu dużo m ów ić — nie tadną , nie 
apety czn ą . Coś lani n ad rab iam y  m a
k ijażem . ale. każda knbiela wic, że d'?- 
b ry  mHkija7 ty .ko w tedy je s t  n ap raw 
dę ..d o b ry " , gdy \ cera jesi św ieża 
i ład n a .

J a k  więc odś .vieżyć naszą cerę  w 
iyn.1 p r/ed w io sen n y m  ok resie?  M ożna 
to zrobić dość łatw o, ale .. j a k  zaw sze 

nie za d arm o ! T rzeba nieco po- 
św ięcie czasu 1 tro ch ę  poprarow .ic  
nad sw oja u rodą.

Maseczka z żółtka

Św ietn ie  robi na ce re  n iedożyw iona, 
sp ie rzchn ię tą . pop ęk an a  i... radży zjeść 
jedno żółtko tygodni*»W'b m niej (za
w iera cho les tero l), a 7.a to zużyć 
m aseczkę. A w iec u lrzec  żółtko z so 
kiem  7. poi cy try n y , sk ó rk ą  s ta rty  . 
ca łe j c y try n y  i z łyżeczką oliw y lub 
o leju  ln ian eg o  albo  sojow ego. N akła
dać  tę papkę na tw arz. n p . pędzel
kiem  lub  s ia ra , w y m y tą  szczoteczka 
do zębów i po leżeć z taka maset-Tka 
Co n a jm n ie j 20 m in u t.

N astępn ie  u sunąć  pap k ę  tam pon! - 
kiem  w aty, m aczanym  w słodkim  
m leku.

Jeśli 4aka ma.seczke będzie się rob - 
l«i raz na Lydzień — lo pn k ilku  m ie
siącach  zobaczycie jak  się W am cera 
p opraw i, a przy  tym  m aseczka ia nie 
dopuszcza dn przedw czesnego tw orze
nia sie zm arszczek i fałd na skórze . 
Jeśli w ięc m aseczkę rob icie  sobie 
przed span iem  tn p n sm a ru jc ie  p a p 
ka tak że  i szyję.

Maseczka z białka

D la m łodych dziew cząt, k tó re  m ają  
tłu staw ą cerę . rozszerzone po ry  sk ó 
ry . a p rzy  tym  zw io tczała  ce rę . bo za 
m ało były  na pow ietrzu  podczas zi
m y — m aseczka z b ia łka  je s t  sod n a  
polecenia. N ie m ożna je j je d n a k  sto 
sow ać często . Tera7. na  p rzedw iośn i j 
— m ożna raz  n a  tydzień , ale ju ż  na 
w iosnę — zap rzes tać , a raczej w y s ta 
w iać (w arz  na  słońce  i opalać

M ożna bezpośredn io  na sk ó rę  n a k ła 
dać  po p rostu  b iałko . Ale m ożna leż 
b ia łko  rozbić na p ia n ę  i tak a  p ianą 
posm arow ać tw arz . N atu ra ln ie , że 
tw arz po w in n a  być przed tem  dobrze 
w ym yta , a jeśli były n a  n iej w ągry , 
to naw et o dparow ana. (T rzym ać g ło

w ę nad m iska /  p a ru ją c ą  woda 
p rzy k ry ć  się  ręczn ik iem . G dy pory  się 
otw orzą, w ągry  w y jdą  sam e!, a na 
tw arzy  zacznie się  sk ra p la ć  p ara  w od
na. przerw?ac parów kę. d e lik a tn ie  
ręczn ik iem  w ysuszyć tw arz, a potem  
nałożyć na m ą b iałko). T aka b ia łk o 
w a m aseczka szybko na tw arzy  w ydy
cha . śc iągając  p o ry  i n ap in a jąc  skó rę  
tw arzy . G dy b ia łko  w yschnie. zm vw a- 
xny je. w alką , m aczaną v le tn ie j w o
dzie. z sokiem  cyir.vnow ym .

M aseczka z drożdży

Ta m aseczka je s i doskonała dla 
tych . któr/Ły m ają  pryszcze, w ągry , 
k ro sty  i tłustą , b łyszczącą cere. 2 dks 
d rożdży rozciera się z laką  ilością 
ciepłego m leka, żeby po wsi a la ges! a 
p apka. Te papkę rozsm arów  uje się. po 
tw arzy  (czysto u m y te j!) , a potem  kła
dzie się na tapczan ie , czeka jąc  aż m a
se czka w yschnie. W ysycha dość szyb
ko . a w ledy  śc ie ram y  ją  na jp ierw  p a l
cam i lub lign ina, a potem  zm yw am y 
tw arz  — n ajp ierw  w odą gorącą, a n a 
stępn ie  w odą m ożliw ie iak  n a jz im n ie j
szą D obrze osuszyć. M aseczka dział:* 
oczyszczajaco . odśw ieżająco  i w zm ac
n ia jąco  na skó rę . G dy ją  stosow ać 
1 — 2 razy  w tygodniu , r e ra  s ta je  t lę  
czysta . m,aio‘,va i św łeża.

Możliwo, że ju z  niedługo w nadnie 
Wam des ręki ja k iś  ogórek  cteplarm.Ł- 
iiy. Nie w yrzu ca jc ie  jego sko rek . a 'e  
nim i. w ew nętrzną stro n ą , p rzem y w aj
c ie  tw arz . W łaśnie pod skórę obór
k a  są sk a rb y  w itam in, enzym ów  ’ in
nych su b stan c ji, k tó re  w span ia le  dz ia
ła ją  na każdą cerę.

M ożna ta k ie  ob ierzyny  ogórkow e zo
staw iać  na tw arzy  przez 'l' o im r t  i 
trak to w ać  ja k  m aseczkę. % • na leż
nimi — zaw sze najlep ie j z a r j9 rp o  ścię
ciu z ogórka — po p ro stu  ty lk o  p rze
trzeć tw arz, n ie  zm y w ając  je j niczym . 
Ż adna woda. nic — n ie  jest. lepsze  od 
so k u  ogórkow ego. A tfięc po zdjęciu  
m aseczk i ze sk o rek  ogórka, nie zm y
w ać tw arzy . I odtąd. — tak  d ługo ;nk 
będą ogórki — nie w y rzu ca jc ie  łupin, 
dopóki sobie n im i nie p rzetrzecie  lw a
rzy . W praw dzie lekko  w ybie la ją  cerę. 
c le  ją  odśw ieżają , reg en eru ją , oczysz
czają . w ygładzają . Tę ..m aseczkę” 
m ożna stosow ać bez ograniczeń.

I jeszcze jed n a  u w ag a : kto m a do
s tę p  do se rw aik i. niech nią n aw e t raz  
na  dzień p rzem yw a tw arz. Szczególnie 
j t s i  to w skazane dla osób s ta rsz j eb. 
bo cere  odśw ieża, odm ładza.

f tK L I .A

SŁUCHAJ KAMILLI
K azim iera  W. p isze: ..Co robić, aby te 
z iem n iak i tak  n ie  c ze rn ia ły ?  W kłada  s ię  
do  w ody białe, w ycinam  z n ich w szystko 
co m oże spow odow ać czern ien ie  (a często 
m a ją  ta k ie  plam y), a po tem  i  tak , po ugo
to w an iu . ja k  ty lko  tro ch ę  polezą, a le je 
szcze są  gorące to  bardzo brzydko cze r
n ie ją  i n ik t ich  n ie  chce  w  dom u jeść, T y 
le z iem niaków  się m arn u je ! T eraz  to ch y 
b a  w ięcej .niż połow a ich  idzie n a  m arn e ."

N ieraz  pom aga, jeś li do go tow ania 
c iem n iaków  doda się łyżkę octu  lu b  łyżecz
kę soku  z c y try n y . N a p ó łto ra  l i tr a  w ody 
z z iem niakam i w y sta rczy  w łaśn ie  ta ilość 
kw asu . O cet dodaw ać w inny , a je ś li go n ie  
m a  to  pó ł łyżeczki sp iry tusow ego.

D obrze je s t rów nież  z  z iem n iaków  rob ić  
.smaczne puree . k tó re  n ie  czern ie je . To 
znaczy dc  ugo tow anych  z iem niaków , po 
od lani u w ody i u tłuczen iu  ich  palką, do
dać łyżkę  m arg a ry n y  (na m w . litrow y  
garnek ) o raz  2—3 łyżk i m leka . (Może być 
zim ne). I z  tym i d o d a tk am i z iem niak i u b i
jać. a  potem  ucierać . To trw a  k ilk a  m in u t, 
a  tak ie  ziem niak i są  bardzo  sm aczne, b ia 
łe, pu lch n e . T rochę w ięcej p racy , ale nie 
m a m a rn o tra w s tw a  i d an ie  lepsze.

Z p u re e  ziem niaczanego  m ożna też  p rzy 
rządzać k rok iety , kotlety , u c ie ra jąc  z iem 

n iak i z ja jk ie m  i p rzy p raw ia jąc  np. p iep 
rzem . O taczać w bułeczce ta r te j i sm ażyć. 
Pyszne z m a rch ew k ą  i groszkiem .

Plam y na politurze
— „Po Ś w iętach  goście bardzo m i zn i

szczyli politurow rane n a  w ysoki połysk  m e
ble. W szędzie pełno  p lam  i k rążk ó w  od 
kieliszków , szk lanek  z gorącą  h e rb a tą  itp. 
J a k  te  plam }1' u su n ąć?” — py ta  W .O.

P roszę  w ziąć  na spodeczek 2 łyżk i d e 
n a tu ra tu  i w ym ieszać je z 5— R k ro p lam i 
o leju, a  patem  w a tk ą  lub  fia n e lk ą  pocie
rać  te b ia łe  p lam y aż zn ikną . N astępn ie  
su ch ą  f ia n e lk ą  w ypo lerow ać do  połysku.

Ja k  lepić  folię?

P. K rystyna  W. pisze, że m a dużo w o r
k ów  z g ru b e j fo lii, k tó re  o trzy m a ła  od ro 
d?.iców ze wsi. W tych  w orkach  były 
p rzed tem  naw ozy sz tuczne (m ocznik). Czy 
m ożna tak ie  w orki użvw ać i co z n ich ro 
bić?

Po bardzo  s ta ra n n y m  w y p ran iu  — n a j
lep ie j w  pralce, w  Ix i —  o raz  po s ta ra n 
n y m  w y p łu k an iu  w  w ielu  w odach, m ożna 
ta k ie  w o rk i używ ać, a le n igdy  nie do p ro 
duk tów  spożyw czych.

M ożna np. z tych w orków  poi-obić 
m nie jsze  w oreczki dla dzieci do n o k .^  ia 
p an to fli do szkoły lub na m a te ria łv  d o p ra ć  
ręcznych, na przechow yw anie  w ełny, np 
kłębków  w ełny, z k tórych  w 'laśnie robi się 
sw e te rek  itp Z nam  w ypadek, że w łaśn ie  
w  ta k im  w oreczku w nuczka pop rzeb ija la  
babci d z iu rk i i z każdej w ychodził inny  
ko lo r w ełny : babcia  d la  w nuczki z tych  
resztek  w ełen  rob iła  na d ru ta c h  kolorow y 
sw e te rek .

J a k  w ięc sk le jać  pocięte — na odpo
w ied n ie j w ie lkości w oreczki -  kaw ałk i fo
lii? M ożna to  rob ić  tak : dok ładn ie  zesta 
wić brzegi k tó re  m a ją  być zlepione, w y 
staw ić  je  na 2—3 m ilim e try  poza brzeg 
s to łu , p rzy  czym  fo lię  m ocno obciążyć np. 
m e ta lo w y m i sz tabkam i, N astępn ie  w zdłuż 
te j w y sta jące j folii p rze jechać  zapalony 
zapałką . Poiia top iąc  się. sk le ja  się mocno. 
Jeśli, ten  brzeg puści -  pow tórzyć ..pod
palan ie".

Ale m ożna też brzegiem  ciepłego żelazko 
sp rasow ać  fo lię. JeśfT się m a w p raw ę  w 
d o b ie ran iu  tem p e ra tu ry , to  m ożna praso 
w ać bezpośrednio , jeś li się je j nie ma 
lep iej p rzez  p erg am in .

KAMILI.A



„Krynica 
uczuć”

Moja matka, która mieszka w chmurze 
M ówi codzień do mnie: 
Dałam ci oczy -  abyś mógł dojrzeć. 
Dałam ci palce -  abyś mógł szukać. 
Dałam ci serce — abyś mógł uwierzyć.

(Jan  Ś p iew ak : „M oja m atk a , k tó ra  m ieszka  vv eh m n rze" |

M atka  — odw ieczny tem at 
p ieśni i poem atów . Sym bol s ła 
w iony  od n iep am ię tn y ch  czasów  
jak o  źród ło  i uosobienie w szelk ie
go człow ieczego p rapoczątku  i 
poczucia bezpieczeństw a. W 
ow ym  decydującym  okresie  gdy 
ledw ie urodzone, n ie jak o  sta je  
się m in ia tu rą  i od rob iną  człow ie
ka. ona uosab ia  w szystko , co oew - 
ne i ko jące  — stanow i cały  św iat. 
U śm iechn ię te  oczy. d łon ie  w ycią
gn ię te  pom ocnie, ciepło i św ia t
ło, błogie uczucie sytości, p iesz
czotę — w szystko  to w yczarow u
je  jedno  słow o „m a tk a ''.

Ileż w spom nień , sk o ja rzeń , ileż 
pojęć zw iązanych  z ty m  jedyn ie  
bezpiecznym  okresem  życia ja 
k im  jes t dziec iństw o, m ieści się 
w  tym  słow ie. W szystko co p ięk 
ne, Hobre i sz lachetne, to co p ew 
ne N ienaruszone i co najb liższe 
serWT O na je s t jed y n a  i n iep o w 
ta rz a ln a  i m im o w szelk ich  s ta rań  
n ie  zdołam y uczucia  jak ie  łączy 
m a tk ę  z dzieckiem  an i pow ielić 
ani rozdrobnić.

Chyba w ięc n iep rzypadkow o 
obchodzim y J e j św ięto  w  pełn i 
rozkw itu  w iosny, gdyż ty lko  w 
N iej zn a jd u jem y  w szystko to, co 
tw orzy  i n ies ie  zapow iedź życia. 
N osicielka życia, na jw ażn ie jsze  
ogniw o w  łańcuchu  istn ien ia ...

Jak iż  ru ch  w  przedszkolach , 
jak ie  ożyw ienie  na szkolnych ko
ry ta rzach  i boiskach! Ileż n iek ła 
m anego  tru d u  w łożonego w  p ra 
cow icie „w yrysow ane” la u rk i i 
słow a w ierszyka w ydultanego 
przez  ściśn ię te  gard ło  — ab y  się 
ty lko  n ie  pom ylić, ab y  u jrzeć  w 
oczach m am y  ten  b łysk , k tó ry  
ro zśw ie tla  ca łą  tw arz...

Ten w ym iętoszony  kw iatek , 
trzym any  z ty lu  w  spoconej d ło
ni i b u rk n ięc ie  n iby  to  n ied b a łe : 
,,To d la  c ieb ie”, k ry je  w  sobie 
cały  ogrom  w zruszen ia  i n ieśm ia
łe j tk liw ości nasto la tk a , bo jak  
inaczej u ja w n ić  to co rozp ie ra  
se rce  w  dobie  w szechpanu jącej

p o zy *  N ajlep ie j chyba w yraził 
ten  stan  uczuć T Różewicz w 
w ierszu  pt. ..P ow ró t” , pisząc o 
sw oim  n ieb ie ;

„N agle o tw orzy  się okno 
i m a tk a  m nie zaw oła 
ju ż  czas w racać  
rozstąpi się  śc iana  
w ejd ę  do n ieb a  w zabłoconych 

bu tach
usiądę  przy  sto le i op ry sk liw ie  
będę odpow iadał n a  p y tan ia  
nic m i n ie  je s t d a jc ie  
m i spokó j.”
W pochy len iu  głow y dojrzałego 

m ężczyzny n ad  ręk ą  s ta ru szk i 
k ry je  się cień. N adp ływ a p rzeczu 
cie u tra ty , s trach  p rzed  p rzec ię 
ciem  pępow iny  łączącej z życiem . 
O to słow a St. P ię ta k a  w w ierszu  
„M atk a” :

„I cień tw o je j głow y chcia łoby  
się  un ieść z te j ziem i 

i iść z n im , o tu lać  go usty
sp ieczonym i. 

Jeszcze m iesiąc, jeszcze rok, a  
p rzy jd z ie  godzina — 

nie z jaw isz  się p rzed  b ram ką , 
n ie  pozdrow isz  syna .”

Poeci, w  naszych  tru d n y ch  cza
sach  przesyconych tem pem , go
rączkow ą p ra c ą  i codziennym i 
tre sk am i, pozostali o sta tn im i, k tó 
rzy  n ie  w stydzą  się uczuć i w y 
ra ż a n ia  ich w  słow ach. J a k  sło 
w ik i w ype łn ia jące  n iegdyś k lą s 
k an iem  nasze noce, a te ra z  za
pom niane, zniw eczone przez  po
stęp u jącą  u rb an izac ję , odzyw ają 
się jeszcze n iek iedy  rzuca jąc  sw o
je  liryczne  w iersze  ja k  słow icze 
n u ty  w  księżycow ą noc. P rz y w ra 
ca ją  w arto ść  słow u, w ydobyw ają  
je  z zapom nien ia , d a ro w u ją  nam  
ciepło, ba rw ę  i zapach  naszych 
uczuć...

O ni jeszcze p o tra fią  je  w yrazić, 
m y bow iem  już  w stydzim y  się 
„ sen ty m en tó w ”. Z każdym  m in io 
nym  d n iem  sta jem y  się bardz ie j 
tw ardzi, b a rd z ie j oschli i gotow i 
każdy w yraz  uczucia poczytać za 
o b jaw  słabości.

„T w ardy  człow iek" — s ta je  się 
pow oli naszym  w zorcem , ideałom  
do którego  dążym y. O gran iczam y 
n aw e t nasze słow nictw o. Z d aw 
nych, ok rąg łych  potoczystych 
zdań, z um ieję tności p ro w ad zen ia  
„p iękne j rozm ow y” pozostały je 
dyn ie  uryw’ane, lakon iczne sy g n a
ły, k tó rym i się p rzerzucam y, za 
pom ocą k tó rych  in fo rm u jem y  się 
naw zajem , lecz k tó re  są zbyt 
ubogie d la  głębokiego, p raw d z i
wego porozum ien ia. N aw et nasze 
p iosenki p rzy p o m in a ją  k rzyk  n ie 
szczęsnych i zagubionych. Czegoś 
p ragn iem y , lecz n ie  p o tra fim y  
znaleźć słów  n a  w yrażen ie  tego. 
Pow iedzm y sobie szczerze — 
uczucia s ta ją  się sp raw ą in tym ną, 
n iem al w styd liw ą, czym ś w ro 
d za ju  u łom ności, k tó rą  należy  
sk rzę tn ie  ukryw ać, jak  coś n ie 
om al żenującego. O kreślan ie  „do
b ry ” w  naszych  po jęc iach  s ta je  
się  synonim em  słow a „n a iw n y ”, 
a  „uczuciow y” to ju ż  p raw ie  „nie 
zrów now ażony, n ieodpow iedz ia l
ny” . Sam i siebie zubażam y, d b a 
jąc  o form ę n iw eczym y treść  i 
ty lko  dzieci i poeci n ie  w stydzą  

•się jeszcze n iezafałszow anych  
uczuć.

Czyż je d n a k  n ie  czynim y w  ten 
sposób najg łębszej k rzyw dy  sw e
m u  człow ieczeństw u, sw ojem u 
„ ja ” ?

Bo pom yślm y — czy np. dom 
postaw iony  w  s tan ie  surow ym  
je s t w  pełnym  tego słow a znacze
n iu  dom em ? Na uparteg o  m ożna 
w p raw d z ie  w  n im  m ieszkać. 
Ściany  sto ją , dach ch ron i od de
szczu, o tw ory ok ienne i d rzw io 
w e są  pozak ryw ane . A le m im o 
to w ia tr  p rzed o sta je  się przez 
szczeliny, zim no dokucza — brak  
w  n im  ciep ła  i p rzy tu lności 
p raw d z iw ie  ludzkiego  sch ro n ie 
nia B ra k  św ia tła , k tó re  ro z jaśn ia ,
i ognia, k tó ry  grzeje .

To św ia tło  i ten  ogień w  n a 
szym  cielesnym  dom u — to uczu
cia. O ne w  nas tw orzą  człow ieka, 
one nas k rzep ią  w  trosce i n ie  po

zw a la ją  się załam ać, a  gdy w szel
kie rozum ow e rac je  zaw iodą, one 
nas podnoszą i u tw ie rd za ją  w 
nadziei, one nas o d rad za ją  w 
rozpaczy.

Nie w stydźm y się uczuć. n ir 
zab ija jm y  ich w sobie, gdyż jest 
to  zabó jstw o  popełn iane  n a  n a j
lepszej cząstce nas sam ych. 
Z w róćm y się ku  sk a rb n icy  uczu
cia. lej n iesk a lan e j k ryn icy  n a j
czystszych ludzk ich  w zruszeń — 
ku sercu  m atk i. W Je j dniu . jak  
dzieci pow róćm y ku w iecznie ży 
w em u, w iecznie  tę tn iącem u  sercu  
dom u naszego d ziec iń stw a — ku 
Tej, k tó ra  czuw ała  nad naszym i 
p ierw szym i k rokam i, k tó ra  d rż a 
ła i pochy la ła  się nad nam i w 
chorobie, k tó ra  pocieszała i ocie
ra ła  nasze łzy gdy  z ran ił nas 
Świat, k tó ra  w szystko zrozum ie i 
w szystko przebaczy.

U cału jm y  ręce. szo rstk ie  i sp ra 
cow ane, ręce  w iecznie czynne, 
k tó re  k ład ły  się ko jącym  chłodem  
n a  rozpalonym  gorączką czole, 
k tó re  nas k a rm iły , op iera ły  i o b 
szyw ały , d la  k tó rych  żad n a  p raca  
n ie b y ła  zb y t ciężka — ręce  n a 
szej m atk i.

N iech ten  dzień, pełen  m łodego 
życia w  rozkw icie  w iosny, gdy 
cały św ia t p ach n ie  i śp iew a, zbii 
ży nas i p rzyw róci k ryn icy  uczuć
— T ej u ko lan , k tó re j zn a jd o w a
liśm y zawrsze p rzy stań , ra tu n e k  i 
ucieczkę od w szelkich  trosk . G dy 
św ia t s taw a ł się radosny  i bez
p ieczny w okolu  Je j ram ion , w  
b lasku  J e j oczu, w  c iep le  Je j se r 
ca.

Te słow a, jak  po lny  k w ia t o fia 
ro w u ję  w szystk im  M atkom  b ia 
łym , czarn y m  i żółtym . M aikom  
s ta ry m  i m łodym , radosnym , 
sm utnym , sam otnym  i m ojej M at
ce — k tó ra  „m ieszka w* ch m u 
rze” , w ie je  w iosennym  w ia trem  
zieleni się k w ie tn ą  łąką . p rzep ły 
w a ob łok iem  i w ciąż ży je  w  
m oim  sercu . Jed y n a  i N ieznisz
czalna.,

H ABER



ODPOWIEDZI PRAWNIKA

Pan R. P. B lizów  — S p raw y  odszkodow ania z ty tu łu  w y p ad 
k u  w  za tru d n ie n iu  m oże P an  za ła tw ić  ty lk o  w  Z akładzie p r a 
cy  (przez K om isję  P ow ypadkow ą. R adzim y  zw rócić  się o po 
m oc do  R ady  Z ak ładow ej lu b  d o  In sp ek to ra  P racy  w łaśc i
w ego Związiku Zaw odow ego.

Pani W.N. M ińsk M azow iecki — O kres p racy  od 1930 do 1939 
r. -winna P a n i udow odn ić  św iadkam i, gdyż -do em e ry tu ry  m u 
si P a n i m ieć  p rzep raco w an e  20 lat. P o  zm arłe j s io strze  em e
ry tc e  n ic  s ię  P an i n ie  na leży  z  ZU S-u.

Pan C ł  Kida Z ielona Góra —  N ieste ty  b ra t  P a n a  n ab y ł 
w łasność do  całego gospodarstw a, gdyż dziec i zam ieszkałe  w 
m ieśc ie  n ie  m a ją  p ra w a  d o  dziedziczenia  gospodarstw a  ro l
nego.

P an  S t. K, C erelow ice — M oże P a n  n a  d rodze  sądow ej przy  
pom ocy ad w o k a ta  dochodzić  odszkodow ania za  poniesione 
s tra ty  spow odow ane p rz e z  sy n a  teśc iow ej, je ś li  te n  posiada 
ja k iś  m a ją te k  lu b  p o b ie ra  w ynag rodzen ie , z k tórego  — pa 
w yroku  —  m ógłby  się  P a n  w  d ro d ze  egzekucji p rzez  k o m o r
n ik a  zaspokoić.

Pan A.F. Lipno —  W obec u p ły w u  w ięcej n iż  3 m iesiące  od 
poprzedniego  m ie jsca  p racy , u r lo p  w  now ym  m iejscu  p racy  
o trzym a P a n  dop ie ro  po p rzep raco w an iu  jednego  roku . Z ali
cza się okres 17 la t pracy tak, że otrzym a P a n  urlop w  w y
m iarze  26 d n i roboczych.

Pan M.M. Zakliczyn 133 — S p o rn e  sp raw y  m a ją tk o w e  m ię 
dzy m a łżo n k am i m ogą być za ła tw io n e  ty lko  przez  sąd, k tó 
ry  z a w y ro k u je  rozdzielność m a ją tk o w ą  m ałżonków .

W ytnij len  kupon. O p isz  dokładnie  spraw ę w liś 
c ie  do redakcji, a  otrzymasz bezpłatnq poradę  
praw nq.

ODPOWIEDZI LEKARZA

Pan J. Cz. z  Borku N ow ego —  m iędzy  posiłkam i proszę z a 
żyw ać 3 razy  d z ien n ie  po  p ła sk ie j łyżeczce „G lucow itu”, a  na  
noc  35 k ro p li „ N e o - c a r d i n y J e ś l i  ichodzi o d ru g ą  osobę,
o k tó rą  P a n  py ta , kon ieczne  je s t bad an ie  ogólne, oraz b ad a 
n ie  lab o ra to ry jn e  — ra d z ę  zgłosić się do m iejscow ego  O środ
k a  Z drow ia.

Pani J.P. z Biedniska — żad en  z  op isanych  ob jaw ów  nie 
w sk azu je  n a  cho robę  now o tw o ro w ą; rad zę  jed n ak  zbadan ie  
p rzew odu  pokarm ow ego. W sp raw ie  u p raw n ień  rentow ych 
odpow iedzi udzie li p raw n ik .

Pani M.M. ze Szczecina — p o d a ję  P a n i p rzep is n a  m ieszan 
k ę  ziołow ą, k tó ra  p o w in n a  całkow icie  pom óc w  pozbyciu się 
kaszlu , a  ty m  sam y m  dolegliw ości. Zm ieszać po  20 g dz ie 
w anny , ty m ian u , podb ia łu  j  b ra tk ó w  polnych. Ł yżkę m ie
szan k i zaparzyć  szk lan k ą  w rzą tk u , p ić  1—2 szk lanek  dz ien 
nie, lekko  osłodzone. H e rb a tk ę  itę należy  stosow ać przez 4—G 
ty g o d n i Z ioła k u p i P a n i w  ap tece , lub sk lep ie  z ie larsk im .

Pan R.S. z  W łodawy — poniew aż tiat P a n a  w ym aga obszer
ne j odpow iedzi, O trzym a P a n  j ą  pocztą .

Pani R.P. z  Red ul to we j, p. Henryk Rz. z Kobylnik, p. Irena 
H. z  A leksandrow a — zg o d n is  z życzeniem  odpow iedź w ysy
łam y pocztą . T>

W ytnij ten kupon. O p isz  dokładnie  spraw ę w liś 
c ie  do redakcji, a  otrzymasz bezpłatnq poradę  
lekarskq.

KRZYŻÓWKA NR 15
PO ZIO M O ; 1) sk ry tk a , 5) czerw ony  kam ień  sz lachetny , 9) u m ia rk o 
w an e  zim no, 10) podpis albo  zn ak  a rty s ty  na  jego dziele, 11) n a p o 
leońska  w yspa, 12) ogłoszenie, zapow iedź, 13) ch rze śc ijań sk i po tom ek  
s ta ro ż y tn y c h  E g ipc jan . 16) d ru k  do w y p e łn ian ia , 17) m agazyn , 20) 
duży p ta k  b iegający . 22) rodzaj pocisku a rty le ry jsk ieg o , 26) sza rp an y  
in s tru m e n t m uzyczny, 27) w yp ływ a z bajk i, 28) m ieszkan iec jedne j 
z rep u b lik  zw iązkow ych Jugosław ii, 31) cz łow iek  rozm yśln ie  pow olny 
w  dz ia łan iu , 32) kom ik  cyrkow y, 33) w y w a r z ziół. n a p a r , 34) re p e ra 
c ja .
PIO N O W O : 1) w yłom , w yrw a, 2) je d e n  z dyszli pobocznych, w  k tó 
r e  w przęga  s ię  konia , 3) o bserw ato r, 4) w alczy ł pod  R acław icam i, 5) 
czasow o k ie ru je  p aństw em  w  zastęp stw ie  k ró la , 8) w ierzch  stołu. 7) 
n e rw ica , 8) środkow a część k o la  w ozu, 14) h a rc e rz  z im p o rtu , 15) 
kom pres. 18) k aw a le ry jsk a  kom pan ia , 19) dom  d la  proboszcza, 21) s to 
lica  p ro w in c ji O n tario  (K anada), 23) an to n im  w olności, 24) m ow a bo
cianów , 25) m ocne  p iw o , 29) ru ch o m e  po łączen ie  kości, 30) k id n a p e r-  
sk ie  żądan ie .
R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  iw te rm in ie  10-dniow ym  od daty  u k a 
zan ia  s ię  n u m e ru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem - „K rzyżów ka n r  
15”. Do ro z lo so w an ia : K om plet książek Zakładu W ydawniczego „Od
rodzenie’'.

R ozw iązan ie  krzyż& w ki tir  9 
POZIOM O: sz am p an , N em yzys, p ro te k to ra t ,  p iec, za ry s , w rńg , s tu d e n t, k la k 
son . p r e f e k t  m ilic ja , staw . szlem , po st, ak ty w iz a c ja , ta w e rn a , o p o n e n t. 
PIO NOW O: sam o p as, p ion , n ie ta k t ,  n a try sk . M ars, sam ogon , p re n u m e ra ta , 
T e rp sy ch o ra . b e re t, ta lia , p asz te t, trzew ia , M ieszko, a n tr a k t ,  w tó r, echo.
Za p raw id ło w e łO zw iazan ie  k rzy żó w k i n ag ro d ę  w p o sta c i k o m p le tu  k siążek  
Z ak ład u  W ydaw niczego  „O d ro d zen ie"  o trzy m u je : Pan M ieczysław  K « « u i
zam . Ja w o rz n o  3, ul. Ja śm in o w a 9.9-
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Rozmowy z Czytelnikami
Pan Jan P. z Opatowa pisze: „Nie 

znam przyczyn rozłamu między 
K ościołam i Wschodu i Zachodu ani 
jakie są zasadnicze różnice w yzna
niow e w obu bratnich Kościołach, 
rzym skokatolickim  i prawosław
nym. Proszą mi ite sprawy wyjaśnić  
i ew entualnie przysłać Skład Apo
stolski Kościoła Praw osław nego w  
P olsce’’.

Obszernej odpowiedzi może na te 
pytania udzielić wydana przez ZW 
,,Odrodzenie” (1968 r.) książka pt. 
„Kościoły chrześcijańskie”, którą 
można jeszcze nabyć w naszej Ad
m inistracji (W -wa, ul. K redytowa 4 
zł 20.- 300 stron). Tutaj m usim y  
się zadowolić kilku zaledwie uwa
gami.

Przyczyn rozłamu łacińsko-grec- 
kiego nie należy łączyć z prawdami 
wiary katolickiej ani też z history
czną datą 1054 r. Rozłam ten rozpo
czął sie już w IV wieku, a zakończył 
dopiero w  okresie w ypraw  krzyżo-

,vch w  XIII wieku. Gdy w  tym  
^ a s ie  {tysiąca lat) spierano się o 
prawdy wiary, udział w sporach 
brali wyłącznie grecy (prawosławni); 
łacinnicy mogli się zdobyć na po
ważniejsze wystąpienia teologiczne

POZYCJE WYDAWNICZE DO NABYCIA  
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM  

..ODRODZENIE”

1. MSZAŁ POLSKI
(opraw iony) zl. 400,—

Z. Książeczka do nabożeństwa zl. 35.—
3. RYTUAŁ zl. 60,—
-J. Podstaw ow e Prawo K ościo

ła  Polskokatolickiego zl. 10,—
5. Katechizm  K ościoła Polsko

katolickiego zl. 4 —
6. Idea nieom ylności zl. 10.—
7. Biskup HODUR zl. 12.—
8. Spraw a K ościo ła  N arodow c-

_ go w  Polsce zl. 30.—
Historia papiestw a tom I zl. 35.—

10. Pisma bp. Fr. Hodura 11 ło
m y zl. 60.—

oraz

11. K ościoły chrześcijańskie —
W ładysław Tarnowski i 
Szczepan W łodarski zł. 20,—

12. Rzym a spraw y polskie —
Jerzy Skalski zl. 18.—•

13. Siedem  Soborów — Szcze
pan W łodarski zł. 20,—

Powyższe pozycje w ydawnicze Zakład 
W ydaw niczy w ysyła za zaliczeniem  pocz
tow ym .

Zakład W ydaw niczy „Odrodzenie” 
W arszawa, ul. Kredytowa Z 1

dopiero od XII wieku. Więc przy
czyny rozłam u m iały charakter w y
łącznie kościelny, drugorzędny, i to 
bądź liturgiczny (sporządzać Eucha
rystyczny Chleb z kwasem  czy bez 
kwasu, śpiewać A lleluja w pewne 
niedziele, czy nie śpiewać, żegnać się 
całą dłonią czy tylko trzema pal
cami itp ), bądź dyscyplinarny (poś
cić w soboty czy nie, księża mogą 
się żenić czy nie mogą) lub też po
wodem były różnice pozakościelne, 
kulturalne i polityczne.

Ostatnio historycy coraz większą 
uwagę przy tym  tem acie poświęcają  
wyprawom  krzyżowym  zwłaszcza 
krucjacie czwartej w  latach 1203- 
1205. Jak wykazują historyczne do
kumenty, w ypraw y krzyżowe łacin- 
ników przeciw Turkom .rozpoczęły 
się w 1095 r. w atm osferze brater
skiej współpracy z grekami. Formal
nego rozłamu wtedy jeszcze nie by
ło. Dopiero zetknięcie się krzyżow
ców z prawosławnym i na Bliskim  
Wschodzie w yw ołało wstrząs z obu 
stron. Łacinnikom nie spodobały się 
inne, inaczej urządzone kościoły  
(cerkwie); nie m ogli spokojnie p a 
trzeć na księży z żonami i dziećmi, 
noszących długie brody i upięte 
włosy; nie rozum ieli języka. I od
wrotnie grecy gorszyli się prosta
ctw em  i drapieżnością przybyszów  
rabujących i mordujących także 
bezbronnych chrześcijan, n ie mogli 
pojąć, dlaczego biskupi Zachodu jeż
dżą konno z bronią w ręku i biorą 
udział w bitwach... Dodać należy tu 
jeszcze niechrześcijański, pychą na
dęty stosunek większości delega
tów kościelnych Zachodu przyjeż
dżających na Wschód w sprawach  
urzędowych. Odznaczali się oni nie
znajomością „protokołu dyplom aty
cznego”, czyli brakiem form tow a
rzyskich a poza tym  wyjątkow o  
natrętnie podkreślali uroszczenia bi
skupa Rzymu do panowania nad ca
łym  światem .

W ynika z tego, że m iędzy rzym - 
skokatolicyzm em  a prawosławiem  
nie ma zasadniczych różnic w spra
wach wiary katolickiej. N ie przeczą 
tem u takie problemy, jak prym at i 
nieom ylność papieża, wstaw ka „Fili- 
ocjue” i nauka o czyśćcu. Prym at 
(i nieom ylność) papieża to dzieje 
najnowsze (ogłosił te „dogm aty” pap. 
Pius IX w 1870 r.). Nie ma pod
staw do włączania nauki w treść 
w iary autentycznie katolickiej. 
W stawkę ,,F ilioque” do ^Nicejsko- 
Konstantynopolskiego W yznania 
W iary wstaw iono „gdzieś i kiedyś’-

bez zgody chrześcijaństwa, przy 
czym chodzi tu o samowolę, nie zaś
0 zasadę wiary. Nauka o czyśćcu  
istnieje w prawosławiu, lecz posia
da inną nazwę oraz inną formę.

Praw osław ni nie mają „Składu  
A postolskiego” czyli jednego z Sym 
boli Wiary stosowanego powszechnie 
na Zachodzie, podobnie jak nie zna
ją .tzw. Sym bolu Atanazjańskiego. 
Trzym ają się w yłącznie Sym bolu  
Nicejsko-K onstyntynopolskiego, od
m awianego w obrządku rzymskim  
tylko podczas Mszy św. Powód jest 
prosty: inne Sym bole —  poza tym  
ostatnim — nie posiadają aprobaty 
soborów ekum enicznych czyli całego 
chrześcijaństwa, mają w ięc niejako 
charakter prywatny, nieobowiązują- 
cy. Pozdrawiam y.

Pan Lasoń R. z Kłodawy
Prosim y oddzielnie pisać w spra

w ie dostarczania naszych w ydaw 
nictw oraz oddzielnie stawiać pyta
nia wym agające odpowiedzi. P ierw 
sze sprawy załatw ia nasza Admini
stracja, drugie — Redakcja Tygod
nika.

Biblijnej opowieści o Kainie i Ablu 
nie należy brać historycznie, ponie
waż Pismo św. nie jest podręczni
kiem historii. B ibliści sądzą, że w y
darzenie owo (zamordowanie Abla) 
nastąpiło w. czasach o w iele później
szych, gdy istniała już większa ilość 
ludzi a poziom kultury był dość 
wysoki.

Dziękujem y za życzenia i pozdro
w ienia. Pozdrawiam y wzajem nie.

Pan Tadeusz P. z Łom ianek k. W arszawy

Je s t re lig ijn ą  p raw d ą , że cały okres 
is tn ien ia  św ia ta  (te p a rę  m ilionów  lat) 
oraz is tn ien ia  człow ieka (k ilk ase t tysięcy 
la t) to rów nocześn ie  „okres oczek iw an ia  
zb liżającego  się zapow iedzianego  D nia 
P ań sk ieg o " , lecz ca la  b ieda  w  tym , że 
nie w iadom o, za ile se tek  tysięcy  czy 
m ilionów  la t  ów „D zień” p rzy jdz ie . I chy 
b a  lep ie j, że nie w iadom o... J e s t jed n ak  
jed n a  rzecz p ew n a: „Za sto la t nie będzie 
n a s” — w łaśn ie  nas , k tó rzy  to  piszem y
1 czy tam y. I  to  je s t w ażne, w ażniejsze 
niż „koniec św ia ta ”. Czy ta pew ność m a 
nas odw rócić  od codziennego  życia? P rze 
cież ch rze śc ijań sk a  w ia ra  uczy, że zb a
w ien ie  w ieczne zostało  uzależn ione nie od 
s trach u  p rzed  k a ta s tro fą  kosm iczną i p rzed  
śm ierc ią , lecz od codziennego życia, od 
sp e łn ian ia  sw oich obow iązków  społecz
nych . Todzinnych, kościelnych  itp . N ie 
w olno w ięc straszyć  ludzi „D niem  P a ń 
sk im ”, lecz należy zachęcać do p racy , do 
uczciw ego, szlachetnego  życia. P o zd raw ia 
m y .

O
W yd aw ca: S T PK  Z ak ład  W ydaw niczy „O d ro d zen ie” . R edaguje  K o leg ium . D y re k to r  i R e d a k to r  N aczelny  — mg* D anu ta  Iw anow ska . 
A dres R e d ak c ji i A d m in is tra c ji; W arszaw a, ul. K red y to w a  4. te le fo n  27 03 33. W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra ty  n a  k ra j  p rz y jm u ją  
u rzęd y  pocztow e, listonosze  o ra 2 O ddziały  i  D e leg a tu ry  „R u ch " . M ożna rów nież  d o k o n y w ać  w p ła t n a  k o n to  PKO N r 1-6-100020 — 
C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  \ W y d aw n ic tw  „R u ch ” , W arszaw a, ul. W ronia 23. P re n u m e ra ty  p rzy jm o w an e  są  do 10 d n ia  m iesiąca  
p o p rzed za jąceg o  o k res p re n u m e ra ty . C ena p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  26 zl, półroczn ie  — 52 zł. ro czn ie  — 104 Zł. P re n u 
m era ty  za g ran icę , k tó ra  jest o 40 proc. droższa — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  W ydaw nictw  Z ag ran icz n y ch  „R u ch ” , W arszaw a, ul. 
W ron ia  23,' le i. 20-46-88, kon to  PKO N r 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w ynosi d la  E u ro p y  7 do i.; 19,70 DM, 23,40 N F ; l,l3,fi Ł ; dla 
S t. Z jednoczonych  i K an ad y  7 d o i.; d la A u s tra lii 2,10,5 ŁA, 20,4 ŁE). M ożna ró w n ież  zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u jąc  w p ła ty  na kon to  
Z ak ład u  W ydaw niczego „O d ro d zen ie”  S t S B r  I II  O/M W arszaw a, n r  1551-6-35386. N ie zam ów ionych  rękop isów , lo to g ra fii  i ilu s tra c ji  
re d a k c ja  n ie zw raca . N r  in d ek su  — 3T518.

S k ład  i łam an ie : P ra so w e Z ak ład y  G raficzne  RS W „ P ra sa ” , W arszaw a, ul. M arsza łk o w sk a  3/5. D ru k ; Z ak fadv  W klęsło d ru k o w e RSW 
„ P ra s a ” , W arszaw a, u l. O kopow a 58/72.



Rynek łódzki wraz z ratuszem i 
Schlosserowskim  zegarem .

BUNT EGENDY MIAST 
POLSKICH

N asłała wiosna 1861 (oku. Śniegi 
spłynęły i pierwsza trawa zaczęła się 
już zielenić.

Ale nie radow ali się  niq tkacze  
łódzcy i próżno by ich szukać było na  
skw erkach czy ław kach przed d o m a
mi. Kryli się  tylko po kqtach, zb ierali 
po szynkach, coś radzili, szeptali po 
kryjomu. Do m iasta zaś ciqgnęli oko
liczni b iedacy, tu szu kając zarobku i 
schronien ia. A pracy nie było. Fab ry
kanci bowiem poczęli sp row adzać no 
we n ieznane tu jeszcze m echanizm y  
parow e, nowe warsztaty, które zastę 
powały p racę  ludzkq. Zaczęto zw a l
n iać  starych tkaczy. N ędza i głód p o 
częła za g lą d a ć  do izb łódzkich tka
czy. Toteż pew nej nocy, gdy Schlos-  
serowski zegar zaczq l w ybijać go
dzinę 11, w szynku piwnym Jana W in- 
zorga zeb ra ła  się spora grom adka  
W eberów  i Szpinerów  (tkaczy i przę- 
dzalników). W ypełnili szynk do o stat
niego m ie jsca.

Przewodził im tkacz Grym, on to 
zachęcał co bardziej opornych, rzu
cał buntownicze wnioski: — Ne nic już 
nasze ręce! Na nic nasza pracaI Pie
kielne machiny, co je sprowadzają

panow ie fabrykanci ch leb  nam  o d b ie
ra jq l Praw da, św ięta p raw d a! wtóro
w ali zebrani. Nie m asz już dta nas 
ratunku! N ie  m ai U siłow ał uspokoić 
wzburzonych tkaczy szynkarz, a le  go 
zakrzyczeli, w ięc skrył się za szynkwa- 
sem .

A tkacze radzili d a le j. Zniszczyć  
w ięc przeto te szatańskie  w ynalazki! 
— rzucił tkacz G rym . — Zniszczyć, roz
bić na proch i pyl! Tłum tkaczy wy
legł na u lice, wkrótce przyłączyli się  
i inni. Ruszyli na m iasto. Posypały się  
kam ienie na p a ła ce  fabrykantów i ich 
popleczników . Z ratusza wypadł prze
rażony burmistrz i zaczql u sp a ka jać  
tkaczy. Groźny tłum nie rozchodził się, 
nie ustępował, a  tkacz Grym  tak się 
do burmistrza odezw ał: „ Z a li to g o 
dzi się  panom  fabrykantom  w yrzucać  
nas na ulicę, sp row adzać m achiny co 
nam  i naszym dzieciom  ch leb  o d b ie
ra ją  I Z czyjej pracy, z czyich rqk p a 
nowie p a ła ce  sobie b u d u jq ?"  Zn isz
czyć w ięc te przeklęte m achiny I R u
szajmy b ra c ia I Ruszyli w ięc ku fabry
kom zrozpaczeni tkacze, uzbrojeni w 
drqgi 4 ^ o m y . W darli się do fabryk. 
Runęły z trzaskiem  i łoskotem  w ar

sztaty o m echanicznym  napędzie, sy
pały się drzazgi z czółenek, darto wy
produkow aną tkaninę, targano nici. 
Przerażony burmistrz wysłał konnego  

gońca do Łęczycy, gdzie stacjonow ał 
pułk Kozaków, z b łaganiem  o pom oc.

A w Łodzi tłum szala ł, rujno- 'I  i 
niszczył fabrykę po fabryce. N ie d o 
m agały prośby i o b iecan ki w łaścicieli, 
że ich z powrotem do pracy przyjmą, 
że uczęstują i w ynagrodzą hojnie, je 
śli tkacze odstqpiq od dzieła zn iszcze
nia.

G dy padły wszystkie warsztaty, tłum 
dobrał się do m achiny matki i nie 
ostałaby się i ona, gdyby nie strach
i lęk przed nieznanym . Po pierwszych  
bowiem  uderzen iach , z kotła wydoby
ły się strugi g o rące j pary. M ach in a  
zasyczała  groźnie. Tłum przeraził się
i odstqpił z obaw ą. Świtało już, gdy 
tkacze poczęli rozchodzić się do d o 
mów. Toteż gdy w reszcie pułk Koza
ków z Łęczycy przybył da m iasta — 
spokój już panow ał w Łodzi.

Tytko fabrykanci ob licza li straty.

K. S .


